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Psegląd polityeiy.
Lwów 27 stycznia.

W  now orocznym  num erze ll lu s tra c y i lo n ­
d yńsk ie j b y l ta k i horoskop d la  roku  1898: n a  
w zburzonym  oceanie m ija ją  się z d a lek a  chva
o k rę ty '; n a  je d n y m  z  n ich  nap is „ E u ro p a “, na
d ru g im  „ l i is to ry a “ ; k a p ita n  „ H is to ry i“ w oła 
p rzez tu b ę : „ J a k i k u rs ? u — k a p ita n  „ E u ro p y 11 
odpow iada: „R o sy jsk i11. A. w  około la le  bu rzą  
się i p ien ią, n a  w idnokręgu  zaś w idać k rw aw ą 
lu n ę  i w śród  niej w iru jące  Maci" cienie, k tó re  
tw o rzą  cyfrę  1898. -

O ile  ju ż  dziś sądzić m ożna, horoskop b y ł 
tra fn y . B y łoby  dziw ne, g d y b y  środkow a E u ro ­
pa n ie  s ta ra ła  się w yzy sk ać  panam sk ic li w y ­
padków , ru jn u jący ch  F ra n c y ę  m oraln ie , d la  w y ­
tw o rzen ia  lepszych stosunków  z R osyą, ja k  ró ­
w nież b y ło b y  dziw ne, g d y b y  P e te rsb u rg  o d trą ­
c ił te  zabiegi. < >koliczności n ak azy w a ły  obu 
stronom  usunąć^ ja k  najw ięcej n ap ię trzo n y ch  
p rzed tem  objaw ów  nieżyczliw ego  usposobienia, 
bo środkow a E uropa ch w y ta  każdą  sposobność, 
ab y  odw lec burzę, R osya zaś u jrza ła , że je j 
so juszniczka n ie  je s t  zdo lna do czynów . T ak  
dążności zb ieg a ły  się ku  jed n em u  celow i i po­
c iąg n ę ły  za  sobą szereg  c h a rak te ry s ty czn y ch  
w ypadków . N ajp ierw  carew icz b y ł w W iedn iu . 
P o tem  z zapom nien ia  w y d o b y to  w  B erlin ie  j e ­
n e ra ła  W e rn e ra  i n a  w y raźn e  życzen ie  cara  
posłano go do P e te rsb u rg a  n a  am basadora. D łu ­
go te n  jen e ra ł poku tow ał za  sw e rosy jsk ie 
sym patye . B ism ark  nazw ał go „pół M oskalem 11, 
i jako tak ieg o  n ie  chcia ł m ieć n a  stanow isku  
w ojskow ego pełnom ocn ika w caracie. W k ró tce  
potem , podczas p a rad y  n a  berliń sk im  T em pel- 
hofer E elde, pew ien  p o w iern ik  B ism arka , sie- 
dząo n a  kon iu  obok jed n eg o  z w yższych  jen e

naw rócić, ale ju ż  i to  się czyni. Parę  d n i tem u  
G m id a n in  po zw yczaju  b ru ta ln ie  się rozp isał 
o am basadorach , czern ionych  przez prasę pa­
ryską , — o w szy stk ich  ty c h  am basadorach  z 
w y ją tk iem  M ohrenheim a, o ld ó ry n i dodam y tu  
w  naw iasie , że ja k o  z b y t w ie lk i p rzy jac ie l 
F ran cy i, m a  być  odw ołany. Jeszcze  n iedaw no  
G rażdanm nyń  n ioby  za to  n ie  b y ło ; te ra z  zaś 
m in is te r  sp raw  w ew n ę trzn y ch  da ł m u Surową 
naganę , opub likow aną w  urzędow ym  d zienn iku  
z ty m  dodatk iem , że w szystk ie  dz ien n ik i po­
w in n y  w  te j n ag an ie  w idzieć d la  siebie p rze ­
strogę. M ądrej g łow ie dość. dw ie słow ne: p rasa  
ro sy jsk a  n a ty c h m ia s t f ro n t z m ie n iła ; d z ienn ik i 
w y zn a jące  pew ne s ta łe  zasady , ja k  panslaw i- 
s ty c z n y  tiw iet, jak  sta ro ro sy jsk ie  Mosk. 
mo&ci, p o k ry ły  się ch m u rą  ponurego  m ilczenia, 
a  ta k ie  chorąg iew ki, ja k  Nawoje TGremia i JJir- 
żeicyjn Y/ie.domoici w n e t poszły  w now ym  k ie ­
ru n k u . P ie rw sze  z ty c h  pism, k tó re  n a  swei 
lu tn i  w ciąż b rzd ąk a ło  se renady  francusk ie , za­
śp iew ało  odrazn z tak ieg o  tonu  : „W y rzek ajm y

W  B ern ie  szw ąjearsk icm  stw orzono now ą 
robo tn iczą  in s ty tu c ję :  kasę zapom ogow y dia 

n iem ająoych  za tru d n ien ia . K ap ita łrobo tn ików ,
tej kasy  pow stan ie  z w kładek  op łacanych  przez
robo tn ików  po 40 coutynąów tygodniow o, z za­
siłku  kan t oualnego, któr^ < wszakże n ie  może 
b y ć  w iększy, ja k  5.000 fr. rocznie, z dobrow ol­
n y ch  ofiar fa b ry k a n tó w  i przedsiębiorców ’, z z a ­
baw  i festynów , u rząd zan y ch  n a  ten  cel, w resz-

się w szystk iego , co się u jaw niło  ta k  jask raw o  
w  procesie panam skim  ! B ądźm y uczciw i, p a ­
m ięta jm y , że je s t  B óg, je s t  m oralność chrześci­
jańska, is tn ie je  C hrystu s, k tó rego  p ra g n ą  w y ­
g n ać  rep u b lik an ie  francuscy . N ie  d la  n as  to,
n ie  d la  n a s !“ A  d ru g a  z ty c h  cho rąg iew ek  
w oła : „P raw o sław n y  car, nasz  w ie lk i rosy jsk i 
ca r pokazuje nam  p raw ą drogę, daje p rog ram  
zb aw ien n y  d la  naszego b y tu  ekonom icznego, 
s ta ły  i n iezaw odny, n iepod legający  w pływ om  
ta k ic h  czynn ików , ja k  te, k tó rem i się te ra s  
za jm ują w  P a ry żu . T a  p raw a d roga, te n  p ro ­
g ram  d o da tn i, honorow’y, — to je s t  ów  k ie ru ­
nek, k tó ry  w sk aza ła  nam  o sta tn ia  w ycieczka 
n astęp cy  tro n u ...11 — C zy ta jąc  to, m ożna wr 
p ierw szej chw ili oczy ze zd ziw ien ia  p rzecierać. 
Ale te n  zw ro t je s t  n a tu ra ln y m  w y n ik iem  sto ­
sunków , jest kon iecznością  po lityczną , k ie ru jącą

<■}>■• z '.apn-ów. W olno  k cżćem u  robo tn ikow i n a ­
leżeć do kasy, albo n ie  ufchażeó. J e ś li  należy , 
a n ie  m oże znaleźć robot,5 bez w łasnej w iny ,
n a ten czas kasa w y p łaca  (Oiu dz ienn ie  fran k a , 
albo  pó łto ra , 00 zależy  od .tego , czy je s t  kaw a- 

czy też  żonatymlerem , czy też  żonatym , Óarząd kasy  skład: 
się z trzech  rad zcó w . m ie j  k ic ią  dw óch p rzed ­
staw ic ie li fa b ry k a n tó w  i  przedsiębiorców  i dw óch

:li do kasyu Za- 
a  n a leży  w sp ierać 

k lien tó w  kasy’, w szelako  w  zasadzie n ie  p o w in ­
no to  trw a ć  dłużej jak  d va. tygodn ie . W sp a r­
cia m ogą o trz y m y w a ł ty lko  zdrow i i zdo ln i do

l
d an ie  J m r ! u „Szóste w ydan ie  Naiioa  „P . i na  robo ty , k tó re  kupowano, podbijano  w oeuie, 
F re y c in e t pod p ręg ie rzem !‘: „Siódm e w ydan ie  . zam iast zaeząc pracow ać.
Cocarde/ “ W  ten  sposób s ta ra  się k ażdy  z kol- K to  m iał jak ikolw iek  fundusik , Kupował
p o rte rów  p rze licy tow ać  sw ego w spółzaw odnika, sobie konoesyę n a  w ykopan ie  ziem 1 na pew nej

P n-W szysey  zresz tą  rob ią  św ie tne  in teresy  
bliezność, począw szy od zam ia tacza  ulic, a skóń- 
czyTw szy n a  bu lw arow ym  elegancie. rozry’tv'a 
form aln ie  dz ien n ik i i poch łan ia  podaw aną w i 
n ich  straw ę. N ajbardz ie j sensacy jny  rom ans j 
M o n te p in a , P o n so rra  du T erra il, lub  G a b o n a u ,; 
n ie  b u d z ił tak ieg o  zain teresow ania , ja k  w o- 
beonej chw ili skandal panam ski. N iek tó re  
dzienn ik i, g rzeb iące  z najw iększem  upodoba­
n iem  w  tem  błocie, ja k  Librę Parole, Cucarde i

p rz e s trz e n i ,  
ro b k ie m  i

odstępow ał n ab y te  praw o z
kupow ał d ru g a  koncesyę.

za- 
,P

Intransigm iit, b iją  dziesięć razy  więcej egzem -

outii.um fu icw.ajacniivU.Y i pT v *.»
delegatów  ro b o tn ik ó w  nalrżącyćl: 
rząd  postanaw ia , ja k  d ługo  na

pracy , bo cho rzy  i inw alidzi m ają  osobne kasyn
Pierwszy’ p a ra g ra f  s ta tu tu  orzeka, że h a rto w n i­
cy  i w  ogóle ci, k tó rzy  m ii porzucili robo tę  
bez godziw ych  p rzyczyn ; a  now ej znaleźć n ie  
m ogą, n ie  b ęd ą  otrzym yyyałi w sparcia. T a  n o ­
w a in s ty tu e y a  w ejdzie  w życie  z 1-ym  m arca  r. b.

p i p k a ,

z
ra tó w  i  w idząc W e rd e ra  w św icie sta rego  W il- \ dzisiejszą' dobą.
helm a, rz e k ł. „Z apew ne p. v. W e rd e r zostan ie  i p rąd y  ogólne, w iekow e, i p rą d y  z dn ia
w kró tce  kom endan tem  p ią teg o  k o rp u su 11 -  „ J a - ! I;a d z ień . p 1Prwszych  n ik t  się n ie  w yrzeka , bo 
k im  sposobem ! -  z a w o ła łje n e ra ł.  -  W szakze  j l n ie  m oż d ^  runsza b y /, ^ s to s o w a n e  do 
to  stanow isko  m e  w a k u je ?11 -  41ez ja  m yślę  g d v ż inaczej n ie  s łu ż y ły b y  tam ty m
o p ią ty m  korpusie, sto jącym  w  W arszaw ie!"  - -  l IWV, S? "  " ])rą(jnrl,.' j ofco d la teg o  nastnp i 1 
odrzek ł dyp lom ata , śm iejąc się szydersko. P o ; rad  ba]n  zwrofc w  R osyi ,.0 wsat3i k o
tej rozm ow ie, « k tó re j w net się dow iedziano  j W(?a1fl ))lV ^  . p, ^  ^  sto sunków
7 J r & y ™ leT  , B e rlin a , W e v - |wo V m n c y [  n ie  Wróciło w szystko  do daw nego.

1 S1̂  c o d y n u sy i 1 o d tąd  zy ł zapom aia- j Ow szem , w rócić  m usi, bo ta k  każe w a d  w ie-
W  1 Syrmjiatye do R osy  1 p rze- kow Nikfc ied 2ak  n ie  wie, jak  prędko  ozdro- 

m ęły jego  kary erę. A le 00 la lk a  la t tem u  po- w ieje ^ m n ey a , n ie  w ie, ozy ona n ie  popadnie  
czy tyw ano  m u za  złe, to  dziś sta ło  się jeg o  za- \ ■> w\ ^ m  d la tego  I łU ja  tak
le tą  1 w yniosło  go odrazu  n a  w ysokie s tanow i- j J a .aW 0 ^ j ^  b[ ilo t r0 l}bnw * K ' y  
*},r> B w hoetiH m  B ył to  ju z  k ro k  kn j —
zbliżeniu się środka Europy do jej wschodu *

Paryż 19 Stycznia.
(TE Z.) K am p an ia  ( anam ska, p row adzona 

sp ry tn ą  ręką , n ie rozw ija się na  ślepo, k ie ro ­
w ana sam ym  ty lk o  biegiem  w ypadków , ale po 
za . wszygfckiem w idać ;w y tra w n ą  rękę, k tó ra  
p o staw iła  sobie za zadan ie  obalić w szystk ie  
dotychczasow e bożyszcza F rancy i. K olej w  ty m

plarzy , n iż  przed  k ilk u  tygodniam i, n ie  m ów iąc 
już o olbrzym iej m asie  dodatków  n adzw yczaj­
nych . S kan d al te n  d z ien n ik a rsk i, jdodzenie  n a j­
po tw orn ie jszy ch  jdo tek , k łam stw  i oszczerstw , 
przechodzi w szelk ie  g ran ice  i zaczyna coraz 
w ięcej n iepoko ić  ludzi pow ażniejszych .

C hcąc choć w części ukrócić  to  n ad u ży ­
w an ie  d rukow anego  słow a, rząd  zdobył się 
w reszcie  n a  k ro k  energ iczny , a m ianow icie 
w ydalił k ilku  ko responden tów  dzienn ików  za­
g ran iczn y ch . E n e rg ia  w ty m  w yp ad k u  n ie  b y ła
w cale n a  m iejscu. T rzeba  bow iem  zw ażyć, że

w ta rza jąe  tę  sam ą m an ip u lac ję  ty le  razy. ile 
się dało.

'ly m  sposobem  w.«lu. k tó rzy  p rzy b y li do 
P an am y  bez sze ląga  vr kieszeni, po sześciu lub 
ośm iu m iesiącach dochodziło  do m ajątku , n ie 
do tknąw szy  n aw e t ło p a ty  i m otyk i. Na rezu l­
ta ty  tak ieg o  postępow ania, nie czekano długo. 
G dy p rzy  rozpoczęciu  ro b ó t za m etr 
w ykopanej ziemi płacono fi franków

ku bieżny 
cena. iK

w zrosła w k ió to  do 88 franków . R ąk jed n ak
do p racy  n ie brakow ało, bo dość ludzi n a p ły ­
w ało z E uropy, ie.-z p r z y  by-ze, kt<>icy z ja w ia j  
się z n iez łom nym  zam iarem  praonwani*. wp*.
d a l i  n a g le  w w ir  s p e k u la c j i .  Z m ia rk o w a w szy  
co si
b y ł to  b o w iem  sy s te m  d a lek o  p ro stszy , a

inn i,
ao

w ażniejsza, korzy.- tn ie jszy
g " iy sta li In-

w ydalen i n iem ieccy  i w łoscy korespondenci 
p rzesy ła li sw ym  dzienn ikom  w yłączn ie  w iado­
mości, czerpane z dzienn ików  parysk ich . D la 
zapob ieżen ia  z łem u n a leża ło b y  w ięc juzede- 
w szystk iem  n ałożyć  k ag an iec  m iejscow ym  d z ien ­
nikarzom . . Tego jed n ak  obaw ia się w idocznie 
rząd  p. R ib o ta . N aw iasem  m ów iąc, pub licyści 
tu te js i, ko rzy sta jąc  z n ieogran iczonej sw obody 
słow a, zna jd u ją  zupełn ie  w  po rządku  postępo­
w an ie  rząd u  w obec zag ran iczn y ch  ich  ko le­
gów. Z n ie licznem i w y ją tk am i dz ien n ik i tu te j­
sze m etyJlio  p ochw ala ją  w y d alen ie  koreypon-

zaczem  n ied ługo  potem  poszły k ro k i następne.

'.Cliii
A le

w ypauóii.
w  g łęb i duszą

"Wielki książę Serg iusz, najm łodszy  b ra t  c a r a , 'i u fn o ść  po obu stronach ,
n ie ­

bo
m usi trw.u-. 

mu-; i. trw ać
p rz y b y ł z żoną n a  ślub  rum uńsk iego  k ró lew i- j vj le}1<lwo , dą>.<?nia _ są n iezm ienno. 5\ ięc  oto, 
, za, d rug i w ie lk i książę, W łodzim ierz , p rzy jech a ł j *■ , m nizem e 1 m oże będzie jeszcze
do P oczdam u n a  polow anie, w reszcie  te raz  r o s y j - ! ’ 4e(ala rzsM: n iem ieeb i nporezyw ie
ska d y n a s ty a  p rzypom nia ła  sw e piokrew ieustw o ! 
z H ohenzollernam i. D w ie  siostry  cesarza  W il­
helm a w ysz ły  za. m ąż, a  dw ór p e te rsbu rsk i nic 
o tem  w iedzieć n ie  chciał. D opiero n a  c zw art­
kow e zaślu b in y  najmłodszej M ałgorza ty  p rz y ­
b y ł carew icz, p rz y ję ty  b y ł uroczyście, s taną ł 
w kró lew skim  zaniku, o trzy m ał najw yższy’ o r­
d er n iem iecki, łań cu ch  czarnego  orla, i zosta ł 
w  B e rlin ie  n a  dzisiejszą u roczystość roczn icy  
u rodzin  cesarza  W ilhelm a, a odjedzie ju tro  w ie­
czorem . T ak  n astąp iło  zb liżen ie  dw orów . Dy- 
p lom acya tak że  zaczyna do siebie p rzy jaźn ie  
się uśm iechać. R okow an ia  n iem ieeko-rosy jsk ie  
o t r a k ta t  hand low y  ta k  sie. ożywiły’, że po­
dobno uw ieńczą się pom yślnym  sku tk iem  przed  
o tw arc iem  n aw igacy i, co naszym  p ro w in c jo m  
zakordonow ym  przyn iesie  w ielką korzyść, ale 
zaszkodzi ga licy jsk iem u  ro ln ic tw u . W reszc ie  p. 
G iers podobno stanow czo w lu ty m  obejm ie u- 
rzędow anie, ja k b y  n a  dow ód, że p rzy jazn y  
zw ro t k u  N iem com  zapanow ał zupełnie. I  ta k  
w szystko, co je s t  urzędow em  w  caracie, ju ż  się 
zastosow ało  do now ego k ie runku . A le pozostaje 
jeszcze op in ia  publiczna, k tó rą  w  R osy i przez 
ty le  l j .  podburzano  p rzeciw  środkow ej E uro- 
jąie, a pchano  w objęcia F rancy i. J ą  tru d n ie j

) o bsta je  p rzy  sw ym  m ilita rn y m  projekcie, hr. 
<.l»privi w ciąż p o w ta rza  w  k o m is ji w ojskow ej 
swe zd an ie  o w ojnie n a  dw óch fro n tach , a Ro­
s j a  n ie przestaje koncentrować arm ii w  ta k  
zw artym  pasie  zachodnim , n ak aza ła  odbyć te ­
raz , pom im o m rozów, m an ew r a korpuśne, pod­
czas k tó ry c h  w ojska będą nocow ały’ w  p łó ­
c ien n y ch  nam io tach , w reszcie  zm ien iła  w ielko- 
rządzcę  litew sk iego , zastąp iw szy  je n e ra ła  a r- 
ty le ry i K oohauow a je n e ra łe m  g łów nego  sz ta ­
bu ih ż e w sk im , k tó ry  znając  się n a  w y m ag a­
n iach  s tra te g ii, więcej po trafi w ty m  k ie ru n ­
ku  zdziałać, n iż  K ochanów , z zaw odu a.rtyłe- 
rzy sta , a  w ięc n ic  s tra te g ik , z c h a ra k te r  u 
zaś ta k i zarozum ialec, że n ikogo n ie  słuchał i 
n ie  pełnia! w ym agań w ileńsk iego  w o jenne­
go sz tabu . W  B erlin ie , w  sferach  m ilita r­
n y ch , u trzy m u ją  naw et, że R oaya te ra z  u sil­
n iej, n iż  p rzed tem  p rzygo tow uje  się do wo­
je n n y c h  w ypadków , lubo czyn i to  jeszcze ci­
szej n iż  zw yk le  ; ale  m oże m ów ią tal; w B er-

korzy;stm i d lalin ie , ab y  w y tw orzyć  atm osferę 
m ilita rn eg o  p ro jek tu .

"W każdym  razie  znam ien iem  chw ili je.- 
zb liżen ie  się o b ustronne  środkow ej Europy’ 
R-osyi

p lan ie  b u rzen ia  przyszła  ł te raz , ja k  sic zdaje, i den tów , ale n aw e t dom agają  się obszerniejszego 
na  p. C arnota. W nosić  tt> p rzynajm nie j na leży  1 zasto sow an ia  teg o  środka, og łaszając  form alną 
z  rów noczesnego a ta k u  n a  E lisee , podjętego lipkę p ro sk ry p cy jn ą  zag ran iczn y ch  d z ien n ik arzy , 
przez k ilk an aśc ie  naraz ta k  parysk ich , ja k  , O czyw iście, że ta  lis ta  obejm ie w yłączn ie  dzieu- 
p row in cy o n aln y eh . dz ienników , k tó ry ch  p raw e j w ikarzy, pochodzących  z państw  należących  do 
sk rzyd ło  stanow i 8'oleił, G aulo i* i Figaro, cen- ! tró j p rzym ierza.
tru m  Petit Journal, a lewe Lanterne. Ja k k o lw ie k  j N iepew ność  stosunków  w ew n ę trzn y ch  od- 
a ta k i te n a  żadnej pow ażnej n ie  o p a rte  pod- i b ija  się nadzw yczaj n iek o rzy s tn ie  na  życiu  tu - 
s taw ie  i w ielu  członków  ta k  senatu , ja k  izby, j t.ejszeru, n a  p rzem yśle  i hand lu . Z naczna liczba 
udaw ało  się do p. R ib o ta  z żądan iem , b y  o sła - 1 ro d z in  zam ożniejszych, spędzających  zw ykle  
n ia ł p rzed  n iem i nacze ln ika  państw a, p rzecież * zim ę w  P ary żu , w ty m  roku z obaw y p rzed  
sp raw a  u stąp ien ia  p. C arn o ta  s tan ę ła  n a  po- , moż 1 iw am i ro z ru c h a m i, pozostała  w dom u 
rząd k u  dzien n y m  i n iek tó re  d z ien n ik i za jm u ją  I n a  prow iuey i. 1 B ary źan ie  o g ran iczają  się 
się ju ż  w idokam i jego następców  (Figara i 1 w sw ych w y d a tk ach  1 rozryw kach . Dawno

nic byl ta k  m ało ożyw iony , jak

K on tro li n ie  było żadnej, 
dzie p rzew rotn i, n a  dole gaw ie.tz .

G dy p rzy b y w ał p. Lcsseps lub członkow ie 
k o m is ji izby  handlow ej, og łuszano ich  u roczy­
stościam i, w ypraw ianeu ii z o k a z ji ty ch  w izyt. 
Luki try u m fa ln e , dz iew czy n k i biało ub rane , 
przem owy’ 1 b an k ie ty , dag i, ognie sztuczne, 
m uzyk i i pochody, sk ła d a ły  się n a  te  p rzy ­
jęcia. Goście pow racali w b ing iem  p rzekona­
n iu, że w szystko idzie  jak  najlep ie j. Z prze­
biegu procesu w idzę dziś, że ci panow ie 
zanad to  by li zajęci P an am ą  w Paryżu  i bardzo 
m ało czasu m ogli poświęcę- kanałow i panam - 
skiem u. P rz y  kanale panow ało  tru d n e  do o- 
p isan ia  pom ieszanie ro zm aitych  zaw odów . — 
P rzy b y w a ł fo tograf i zostaw ał m ży ni erem, 
k u ch arz  budow niczym . T ow arzystw u  robót 
pub licznych , u tw orzone w celu kopan ia  kana łu , 
zabra ło  się.... do budow ania. B udow ano więc 
pałace, wille, ak w ary a , w prow adzono j>o raz 
p ierw szy  do ty ch  dzik ich  stron  — które 
p rzeb iegano  w  ró żn y ch  k ie ru n k ach  - -  wdzięk, 
słodycz i m iękkość lin ii a rc h ite k tu ry  wsohoduifej.

B yli lam  n iczaprzeezen ie  i iu d z i- porząśi- 
o tem  w ątp ić  się n ie  g o d z i , lecz n ik t ich111,

ju z  w idokam i |ego 
6'oleil s taw ia ją  k an d y d a tu rę  g e n e ra ła  Saussiera) 
ytarjj-Aioają. jń.ajaow.uiK.A)f^ <-Caj tiefowi Że. iegO tO 
w iną, iż proces panam ski doprow adził do ta k  
srom otnych  odkryć , g dyż  C onstans daw no  ju ż  
m iał m u  dać lis tę  w szystk ich  osób, k tó re  um a­
czały  ręce w ty c h  brudach , a  C arno t n a  
w szystko  oe.zy zam ykał, nikogo n ie  p rzestrzeg ł 
i to lerow ał w szystko , co się działo . Z w olenni-

k a rn aw ał

/ buohhaiFHÓH to w arzy stw a  pa­
k tó w  z a tru d n io n y  by ł przez

r-.y p re z y d e n ta  odpow iadają  na  to, że, m ilczen ie  
jeg o  pochodziło  je d y n ie  z poszanow ania  go ­
dności rep u b lik i, g d y b y  bow iem  sam  w y stąp ił 
z -  oskarżen iem  po lityków , dziś p rzez opinię 
spon iew ieranych , w y ra ie a u u b y  m u, że naraża  
b y t  repub lik i. J a k i  koniec w eźm ie ta  k am p an ia  
tru d n o  przew idzieć.

P ew ien  Francuzy! znający  dobrze sw ych 
rodaków , ta k  defin iow ał mi dzisiaj obecną sy­
t u a c j ę : "W szystko za leży  od tego, k tó ry  frazes, 
p o w ta rzan y  ciągle, w eźm ie górę, czy  „m iejm y 
nadzieję , że j>. C arn o t spełn i do k ońca  sw ą po­
w in n o ść11. czy też, „ jak  d ługo  jeszcze  C arnot, 
te n  o s ta tn i z ab y tek  pam nnskiego  system u, trz y ­
m ać się będzie zębam i w ła d z y ? "  — bo frazes 
u nas — to  w szystko , n ik t nie, p y ta , na  jakich  
o p a rty  d anych .

T ym czasem  ulic-a baw i się w yśm ien ic ie  
P anam ą. .Skandal te n  sp y ch a  na  d ru g i p lan  
w szelk ie  in n e  zag ad n ien ia  1 u w ieczn ił się ju ż  
v.’ p ieśni. N a ro g ach  u lic  i podw órzach  w y śp ie ­
w ują  śp iew acy  u liczni p ieśń  panam ską, w y li­
czającą  n a jw y b itn ie jszy ch  łapow ników  i złodziei, 
a  litu jącą  się nad  ofiaram i oszustw a. Z tem  
m ięsza się k rz y k  ko lporterów , po lecających  swój

1 t egoroczny  
1 " Je d e n
! n a m sk ie g o ,
■ dw a la la  w am ery k ań sk iem  b iu rze  budow y 
j kana łu , ogłosił bardzo  ciekaw e szczegóły  o iu- 
j toresaoh, jakie robiono na m iejscu rob ó t w  P a ­

nam ie. O to co pusze ten  b tic k h a łte r : „R oz­
kazy , a b y  przekopyw ać, n ad ch o d ziły  w praw dzie  
z P a ry ż a , ai«  w P auam ie  n ik t  n a  nie. n ie  zw a­
żał. N ie brakow ało  tam  an i m a te ry a łu , ani 
ludzi, p rzeciw nie  było  w szystk iego  podosta t- 
k iem  do p rzek o p an ia  n ie  jed n eg o , ale trzech  
m iędzym órz. O bozow ała tam  cala  a rm ia  in ż y ­
nierów , do k tó re j należeli d y m is jo n o w a n i te 
n o r z z r u j n o w a n i  finansiści, d aw n i podpre- 
fekoi, o rgan iści i. b aka ła rze . O lb rzym ie  p rze ­
s trzen ie  zajm ow ały  złożone w n ie ładzie  Tmn-hi- 
ny, łopaty , taczk i, m otory  n a jrozm aitszych  ro ­
dzajów  i t. p. < 'o dzień  w y ład o w y w an o  ze 
s ta tk ó w  p rzy rząd y  coraz cudow niejszej, p ro s t­
szej i w ygodniejszej koimt.rukeyi. O drzucano  na

m e pod trzym yw ał 1 zostali u jarzm ieni przez ła j­
daków . /jądano  na g w a łt inżyn ierów , budo­
w niczych , kuj aozów, fo tografów , kucharzy  i 
w y ładow yw ały  n ieu stan n ie  g rom ady  in d y w i­
duów  bez określonego za jęcia  i n ie n ie  um ie-
jących . 
te, żeby  
dorobić

P rzy b y w ali 
jy w a c

un tli 
kanał.

P anam y
lecz żebv

m*
szybko

uę m ają tku . W alczy li pom iędzy *obs

to w ar : „(.'zw arte w yd an ie  ('twarde!" „P ią te  w y ­

buli daw niejsze, a  ich m iejsce zajm ow ały  św ie­
żo sprow adzone ł o ­iło
zna w ały

k tó re  po pew nym  czasie, 
teg o  sam ego losu.
miejscu, fu n k c jo n o w a ły  : d y re k c ja  g e ­

n era lna , a d m in is tra c ja  gen era ln a , genera lne  
b iuro  a.n trepryz i pięć g łó w n y ch  a n tra p iy z . —
G łów ni an trepre .11e.rzy d z ie lili dy stan se  pom iędzy 
su b an trep renerów , k tó rzy  z kolei oddaw ali 
je dozoroom robót, a oi o s ta tn i — przedsię- I .Tleż pudów  lin

' ' P"oiorcom .

ja k  n ieg d y ś w alczyli poszukiw acze zło ta, g*:y 
w szyscy  jednocześn ie  p ragnę li znalczionem i 
skarbam i n ap e łn ić  k ieszenie. Zaczął się tedy  
o tw a rty  ra b u n e k  !

R ab u n ek  ó w  odbyw a) s i ę  pmd lozn ia itend  
! form am i. "W spom inaliśm y już o lieyr,acyi n a  
i k o n ces je  terenów , in n y  szw indel jio.łegał na 
| „k u b ik ach 1*. P odaw ano np. do rach u n k u , że 
1 w ykopano dw anaście  m etrów  kub ioznych , gdy  
i w rzeczj'w istośc i w ykopano połową. Był lakże 
'.szw indel, tak  zw any  .n a  zm arły ch ", k tó ry  ];o- 
leg a ł n a  tern. że przedstaw iano  p-.kw itow ania 
u rzędn ików  lub dozorców ro b o !, k tó rzy  odda- 
w na poum ierali. W szystko to  jednak, by ły  je­
szcze d ro b nostk i! N ajponętn iejszym  i na jzysko­
w niejszym  in te resem  by ły  w szelk ie  dostaw y. 
N a  n ich  z tru d n a  do uw ierzen ia  szybkością  lu ­
dzie dochodzili d>* m ajątków . Nie po trzeba do­
daw ać, że kupcy , o trzy m u jący  zlecenia, op!?- 
eali się g rubo  urzędnikom . N ie w tem  jednak 
leży całe nadużycie . Penom , pob ierającym  owe 
kom isow e, c iąg le  w ydaw ało  się. że biorą za 
mało, cln-ąu zatem , żeby b ra li częściej i w ięcej, 
trz eb a  b y ło  zw ięk-zyć zakupy, żeby zaś zwię­
kszyć zakupy , to, rzecz p r->-•<*. należało 
m ożna najw ięcej dostawionyL-h narządzi i u n -  
re ry a łó w  odkładać n a  stronę  i zauiawikć lmw-:-!

i t r a n s m i s j i  z o s t a w i l i ś m y  bezu- 
1 rudze lub i.opili w rzekach w

P o  zorganizow aniu  w ta k i sposób całego 
p rzedsięb io rstw a, rozpoczęła się is tn a  l ic y ta c ja

zvrecznie
ch w ili, gdy
nieeierjiliw ie,

m nóstw o robi 
p rzybycia  11

tnikćiw oczekiw ało  
iwych transp o rtó w
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P O  W  J JE Ś Ć

WACŁAWA MASŁOWSKIEGO.

(Giąg l.-dszy).

Goś z ty c h  jiochw al zasłyszał W ołk , więc 
odstaw iw szy  nogę, ju ż  rę k ą  z ro b ił gostt. o ra to r- 
ski i u s ta  o tw orzył, — w tem  T ry l Lok i odezw ał 
się rąb an y m  g łosem :

— W yp isa łb y m  w am  szlachoetw o n a  g rzb ie ­
cie ta k  p ięknie , ja k  żadna  h e ro ld y a  n ie  po trafi 
na  pergam in ie , i n ic -b y  w am  szable n ie  pom o­
g ły . Ale... t f u ! W alać  się n ie  chcę. Idźcie, w ar­
choły , choć na  złam anie  karku .

O dw rócił się f poszedł k u  w ędzarniom ,
a  m ospanow ie pa trzy li jed en  n a  drugiego , zga­
dując. co k tó ry  m yśli.

— Z daje p i  się, — rzek ł nareszcie  Ejdry- 
giew icz, -y  jak o b y m  słyszał trza sk  i prask. Ozy 
z w aćpanow  żaden  się n ie  b ierzm ow ał?

— D ałbyś spokój, — m ru k n ą ł R ow ińsk i.
— Bodaj p a jąk a  w y p ił! — w ym ów ił przez 

zęby  G abruś, p a trząc  n a  T ry lick iego .
Nic to ! — odezw ał się W ołk . — Ju ż c i 

pokonanem u trz e b a  zostaw ić ja k ą ś  satysfakcyę, 
o m ógłby  się u d ław ić  złością. N iech  ted y  żółć 

wyszoKeka. T eraz, rzec m ogę w idzicie, panow ie 
bracia, ż e w  kaszy  nas n ie  zjedzą, ty lk o  się 
m nie • 'Jm a jem  kupą.

Go to  za p o lity k  z w aszaiośoi! — zaw ołał 
J )ry g * sk i, p a trząc  słodko n a  W ołka .

— A ja k i  lizuś z c ieb ie! — rzek ł gn iew n ie  
R and)usiew icz  i potem  dodał z kw aśna m in ą :

— Ju ż  dobrze! N iech  i ta k  będzie. Cóż te raz  
rob im y ?

— Go ? — p o w tó rzy ł W ołk i w ydąw szy  w ar­
g i, j ą ł  w zam yślen iu  w odzić palcem  po b rodzie .— 
Teraz, m ospanow ie, śn iadan ie, a co potem , to 
się  da w id zieć.

T ym czasem  m yśliw i ju ż  czw artą  osaczyli 
knieję." B y ła  ona górzysta , zarośn ię ta  gęsto i j e ­
d n y m  bokiem  p rz y ty k a ła  do skalistego  ja r u ' 
k tó rego  brzpgt prosto  z pod nóg uciek a ły  w  cie­
m ną o tch łań . N a d rug ie j s tro n ie  tej przepaści 
podnosiła  się ku  n ieb u  sk a ła  g ład k a  ja k  m ur 
1 ca łk iem  pionow a. — G ęstym  łańcuchem  m j?- 
śłiw i szli ku  szczy tow i gó ry , pędząc zw ierzynę 
p rzed  sobą, a  tym czasem  D zik  z panem  W ła ­
dysław em , ro tm istrzem  i I b rah im em -agą, t rz y ­
m ając się ciągle razem , pobiegli n a  d ru g ą  s tro ­
nę  kniei.

Po d rodze w pad li ja k b y  do jak ie jś  p la n ­
t a c j i  d rzew  ow ocow ych. O grom ne jab łon ie , 
grusze, orzechy’ i k a sz tan y  ro sły  gęsto , ja k  w le- 
sie, i b y ły  obsypane owocam i. N a m iękk ie j m u ­
raw ie  w idać było grom adki lu d z i zaw ięd łych  
od w ia tru  i słońca, pół nag ich , ob ro śn ię ty  cl), 
z ogrom  nenii kudłam i. N a  w idok  m yśliw y ch  za­
częli oni ch rap liw ie  k rzyczeć  z p rzestrach u  
i zaraz potem  zniknęli. Je d e n  w y ro stek  ja k  k u ­
la spad ł z d rzew a tu ż  p rzed  D zikiem , k tó ry  
ch w y cił go  za ram ię, lecz n ie  zdo ła ł za trzym ać, 
bo m ałe  pó łdyab lę  w arknęło , ukąsiło  go w  rękę  
i w yśliznęło  się, ja k  w ąż. W n e t się sk ry ło  w  za­
roślach, ale zaciekaw ien i m yśliw i pob ieg li za 
n iem  w  g łą b  sadu  i n iebaw em  stan ę li n a  jeg o  
końcu, nad  brzeg iem  urw iska . T u  się im  dzi­
wny’ p rzed staw ił w idok.

P o p rzek  p rzepaści w isia ły  gdzie n iegdzie  
sznu ry  z w łó k n is ty ch  roślin . Po ty ch  linach  
p rzesuw ały  się n a  rękach  i riogfto.h k o b ie ty

z n iem ow lętam i n a  p lecach, w y rostk i i m ężczy­
źni. R uchy’ ich  podobne b y ły  do m ałp ich , zw in ­
ne, znam ionu jące ogrom ną siłę, a le  n iezgrabne. 
Gała ta  ciżba k rzy cza ła  dziko, pokazując zęby 
i  p rędko  zuilsała n a  d ru g ie j s tro n ie  przepaści, 
w o k rąg łych  o tw orach  w p ionow ej ścian ie  sk a ­
ły . W k ró tc e  w szyscy sią pochow ali. W te d y  raz  
po raz  p okazyw ały  się w o tw orach  k u d ła te  g ło ­
w y  i lec ia ły  s tam tąd  kem icnie, rzucane z ogro­
m ną w p ra w ą . Zaczęło się istne bom bardow anie, 
p rzed  k tó rem  m yśliw i m usieli się cofnąć.

Ib rah im -ag a , sp y tan y , coby tn by li za lu ­
dzie, ram ionam i w zruszył.

—- D zicy, - -  rzek ł krótko.
P od  w ieczó r m yśliw i z b o g a ty m  łupem  

i do obozu, skróeąjąe sobie drogę wesołąwrac&u
gaw ęda, to  p ieśnią, — 1 by li już blizko, k iedy  
i/d z ie i z boku doleciały  ich  aeh i 1 ocm , la-gd /.ie i z boku doleciały
m an ta  i jęk i R zucili się ted y  n a  ow e głosy
przez gąszcz w ysokich krzew ów , p rzez g łazy
i p róchn ie jące  k łody  olbrzym ów  puszczy, w y­
biegli n a  polankę, spojrzeń, za trzy m ali się • 
i w ybnohnęli d łu g im  fdfeg-łośnym śm iechem .

N a owej po lan ie  bag ienko  źródlanej
w ody w  g rzązk ieh  brzegach, w szędzie zas da­
lej s ta ły  kopce d u ży ch  zjad liw ych  m rów ek, ży ­
w iących  się m ięsem  ta k  samo, ja k  w łóknem  
roślin  i korą. Ja k o ż  b ie la ły  na  rdzaw ej ziemi 
kości p o ża rty ch  zw ierząt, k tóre , p rzyszed łszy  
do w ody, g rzęz ły  w  bagn ie  i s taw a ły  się łupem  
term itów .

T eraz  ta rz a ł się  po ziem i, ry cząc  ja k  ba­
w ół, to  znów  lam en tu jąc  i jęcząc, zw ierz  oso­
b liw szego g a tu n k u , g dyż  b y ł ca łk iem  bez szer- 
ści, b ia ły  i w ypasiony. T ak i t łu s ty  kąsek  znać 
n ieczęsto b y w a ł n a  sto le m rów ek, bo obsiadłszy  

o ru d ą  kupą, cię ły  zaw zięcie, choć on się bo- 
a te rsko  bronił, m iażdżąc w rogów  pełuem i g a r ­

ściam i. K rew  cienkiemu ży łkam i p o k ry w ała  go, 
ja k  pajęczą s ia tką , w ięc choć b y ł olbrzym em  
m iędzy m rów kam i, cóż za dziw , że jęcza ł!

W ołk  to  by ł we w łasnej p o s tac i, jeno 
ob rane j z w szelkiego o k ry c ia  i z pow agi m ów ­
cy, i z m ajesta tu  s ta ty sty ’, ja k  g d y b y  w szystko, 
ezeru górow ał nad  m ospanam i, nie w nim  było, 
ale w ty m  pasie, za który’ zw ykł ręce zak ła ­
dać n a  w y d ęty m  brzuchu. Z nać chciał się w y ­
kąpać, a  w pad ł m iędzy  zjad liw e te rin ity .

M yśliw i, aap rzeslaw szy  śm iech u , rzucili 
szn u ry  "Wołkowi, a g d y  on ich się uczepił, p o ­
c iągnę li ku sobie razem  z m ró w k a m i, k tó re  
trz e b a  by ło  m io tłam i zm iatać  7. n iego . D o te i 
p rzy słu g i bardzo chę tn ie  w zięli się żo łn ie rze  
a on się im  w ym igał, k rę c ił się. sk ak a ł i k rz y ­
czał :

— D osyć! P rzestań c ie , u liclm  1 a  1 

zabaw a! D osyć-że m ow ie wam,' b ia m iy ?  N ie
d la  w as skora  sz lachecka. Bodaj

odezw ał się w ach m istrz  P auksza .J \ • i  CŁUilUJ IN 1X23 L /d A lK ijZ łl.

'! acif -  a f-'° teg o  kochani, to  już te- ■ nonrawde s- - ■ ,» ■raz  n a p ia i de dosyć N ac iąga j p łud ry  i m arsz,
bo m e będziem y czekać.To. , 1 m e  czekaj 1 i e. B ardzo  ja  w as po trze-
tT'**’- 1 , sy n ó w ! R ak a rze  jesteście, ot. co! 
Idźcie  do d y ask a , ta ta rsk ie  nasien ie!

B ra c ia sz k u ! — słodko się odezw ał ro t­
m istrz  B ak łanow sk i. — Ju ż  też  choć T a ta ro m  
daj S pukó j!

~  A  m n ie  sjiokijj d a liśc ie?  — ze złością od­
p a rł "Wołk — B yli tu  tacy . k tó rz y  s ta li z za- 
m urow anem i gębam i, k iedy  m ię ta  h o ło ta  b i­
czow ała. Nie go rszy  ja  on in n y ch , a  m oże i lep ­
szy, choć się  n a  żaden  u rząd  n ie  kw apię  Ja m
z tych . co k ró lów  obierali, to  m nie lad a  ttrzę- 
dzik, cywijńsl.wo jakieś, o ty bersetow srw o n ie

inaczej, — zauw a-

olśni. C hcieliście posłyszeć , w ięc m acie! — 
i idźcie do kata!

—  W ściekł się w ilk , nie 
żył Dauksza.

In n i żo łn ierze zaczęli 
złoszczonego sz lachcica, ale 
brow ski r/.ekł, szarp iąc  si we w ąsy  :

— S zp e tn ie  gada, aż im ie rd z i. J e s t  tu  brzo- 
za d z iw n ie  z d a tn a  do zam ia tan ia  inderm achu. 
M a la ły  się d la  p rzy k ład u  n ieskąpa porcyjka.

p rzed rzeźn iać  roz- 
s ta ry  w iarus Da-

N ie k ażd y  kąsa, co w ąsem  trząsa, — o d ­
g ry z ł się W o łk . — Z resztą , o jczyźnie w szystko  
o fiarow ałem  n ie  szem rząc, ścierpię i ten  despek t.

T u  razeuT zaniilk li żołnierze, l>o w spom nie­
n ie  o jczyzny  zaw sze na n id i dz iw nie  działało , 
lecz w y suną ł się z ich g ro m ad y  chłop duży, 
m arsow ego oblicza, pooranego b liznam i w zdłuż 
i poprzek, — s ta n ą ł p rzed  W ołkiem  z brw ią 
nam srszczoną i w lep ił w n iego  ostre  spojrzenie. 
Ś cisnęła  się g rom ada żo łn ie rsk a  i słychać  w  niej 
by ło  s z e p ty :

— Goś będzie!..- C icho! S łuchajcie! J u ż  k ie ­
dy  się Z ło tn ick i odezwie, to  pew nie coś w ażn e­
go jest... A  w pakuł}' nie okręci, co pow ie, to  
ja k b y  siek ierą  ciął.

— A  czego to  w aszeć tak  ślepie w y trz e ­
szczy! ? — sp y ta ł W ołk  Z ło tn ick iego .

— S zukani onyeh  ofiar pro p a tria . poniesio­
n y ch  przez m ościdzieja.

— N a łb ie  ich  w y p ija n y c h  n ie m am, a ch w a­
lić się nie jestem  skory , ile że z n ieznajom ym  
całk iem  się nie w daję, co n iech  nie będzie mi 
poczy tane za jakow ąś chęć uczyn ien ia  dysho- 
noru. Czołem  w a sz w o śc i!

(Ui%g 8*1 szy ŁŁStąpi).
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i t r a n s m is j i ! B y li je d n a k  tak że  n iecierp liw i, j w  kfcórem u k rzy żo w an y  został, w znosi się dziś
l r t n ^ r r T T  n  &T7TT7 Q 1 1 m o r ł n ^ a  n r l t r  H r l -  ^ ■ A  V A \  r / k n r l A T t i O ł i T ?  tr  i~r I - n  rt / , r r rk tó rzy  używ ali jeszcze prostszej m etody . Od­
sy ła li ca łą  p a rty ę  to w aru  zakupionego  do do­
staw cy  i zam aw iali go pow tó rn ie ! M iałem  spo­
sobność w idzieć w agony, na ładow ane  b lachą  do 
k ry c ia  dachów  jak n a  m ocy pow yżej opisanej 
kom binacy i odby w ały  trz y k ro tn ie  tę  sam ą po­
dróż. O peracya ta  m usia ła  p rzyn ieść  w cale ła ­
dne  zysk i stronom  in teresow anym . T ransporty ' 
w ysy łano  za frach tam i pośpiesznem i. T rzeba  
b y ło  opróżniać w agony  w ciągu  dw udziestu  
cz terech  godzin  pod k a rą  10 dolarów  za każdy  
dzień. "W yładow anie z tego  pow odu odbyw ało  
się  bardzo niedbale. T ow ary  w yrzucano  kiedy' 
by ło  m ożna i gdzie by ło  m ożna, często o pa- 
ręset. m etrów  od m iejsca p rzeznaczen ia  I  n ie ­
rzadko  n a  p rzestrzen i k ilk u  k ilom etrów  leżały  
p o rozrzucane p rzy  lin ii kolejow ej belki żelazne, 
szy n y  i części składow e m aszyn, k tó re  pozo­
s ta w a ły  tam  już n a  zaw sze. Z pow odów  n ie ­
w iadom ych  n ie  zabrano  ich  p ierw szego  d n ia  i 
n ie  u p rzą tn ię to  następ n y ch . P ow oli p rzy zw y ­
czajono się og lądać je  dam  i już  n ik t  n ie  po­
m yśla ł o d o staw ien iu  ty c h  szczątków  na m iej­
sce. Z aczęły  one z czasem  należeć  do k ra jo ­
b razu . N a  w łasne  oczy' og lądałem  tam  w 1890 
r. narzędz ia  i p rzy b o ry  przyw iezione w  1886 
r . ! B y ły  one już, ja k  dom yśleć się ła tw o , w  
s tan ie  n iep rzy d a tn y m  do użycia. W  1890 r., 
g d y  kom isya B ru n e ta , dopełn ia jąc  likw idaoyi, 
sp isyw ała  m aszyny  i narzędz ia  w szędzie potro- 
sze rozrzucone, m usiano uciec się do k a rczunku , 
ja k  w  p o czą tk ach  robó t około kana łu . B u jn a  
roślinność bow iem  o k ry ła  zw iezione w  róż­
n ych  m iejscow ościach m aszyny  i p o tw o rz y ły  
się n a  n ich  istne  lasy  d z ie w ic z e ! M usiano w ięc 
karczow ać n ie ty lk o  przyr p rzek o p y w an iu  k a ­
nału , lecz i p rzy  o d n a jd y w an iu  narzędz i p rze ­
znaczonych  do kopania.

R ach u n ek  s tra t, w y n ik ły ch  z pow odu po­
zostaw ien ia  n a  drogach  ro zm aity ch  z daleka 
sp row adzonych  przyborów , je s t  dość ła tw y . G o­
dząc się na  cenę  dw a fran k i 50 cen t. za k ilo ­
g ram  ty c h  u ten sy lij w raz  z tran sp o rtem , p rzy  
cz te rech  m ilionach  kilo, ty le  bow iem  sprow a­
dzono. s tra ta  w ynosi ok rąg łe  dziesięć m ilionów  
franków . Dom hand lów y  d a rd y  i B enech  w  Wa­
re n ie  (pod G encero) zakup ił później w szystk ie  
te  p rzedm ioty , ja k o  s ta re  żelastw o po <1 f ra n ­
ków  za  sto  kilo, czyli zap łacono za n ie  240.000 
franków . A w ięc rd z a  pochłonęła  w  dość k ró t­
k im  czasie 9,760.000 t r . !

In n y  w ypadek : w 1886 r. podczas p o by tu  
w Colon, zaw iadow ca m ag azy n u  ur. 5 opow ia­
d ał mi, że uderzając  nogą w  ziem ię, o d k ry ł 
w  niej... lokom otyw ę. N ie k łam ał bynajm nie j, 
bo is to tn ie  w  m agazyn ie  p arę  stóp  pod zie­
m ią znalazło  się pięć sk rzy ń  , nape łn io n y ch  
porządn ie  ułoźonem i i ponum erow anem i czę­
ściam i m aszyny  parow ej. O kazało się, że g d y  
sk rzy n ie  złożono na  p lacu, zaczęto niw elow ać 
ziem ię. P rzerzu can o  je  w  sk u tek  tego  z m ie j­
sca n a  m iejsce i pow oli zapom niano o n ich , a 
n a w e t p rzysypano  piaskiem . Później w m iejscu 
tern w ybudow ano  m agazyn  i m aszyna parow a 
odrazu  się w  nim  zn a laz ła  ty lk o  — pod ziem ią 
Z resz tą  n ik t  n ie  kon tro low ał, ile  m aszyn  paro- 
w yoh sprow adzono i gdzie się one podziew ały .

Jeszcze  sm utn ie jsze  w yobrażen ie  o adrni- 
n is tra c y i k an a łu  daje następu jące zdarzenie. 
P rz y  budow ie pew nego m ostu  trzeb a  było spe- 
cy a ln y ch  gw oździ do przym ocow ania  że laznych  
belek . In ż y n ie r  k ie ru jący  robotam i, zrob ił m o­
del gw oździa  z d rzew a i posłał go ad m in is tra - 
ey i to w arzy stw a  z poleceniem , by  p rzysłano  
dw a m iliony  sztuk . W  parę ty g o d n i później 
in ż y n ie r  o trzy m ał p u n k tu a ln ie  żąd an ą  posyłkę, 
lecz g d y  kazał o tw orzyć  o lb rzym ie  paki, on ie­
m ia ł ze zdum ienia . P ak i zaw ie ra ły  is to tn ie  dw a 
m iliony  sztuk , w y rob ionych  d ok ładn ie  pod ług  
p rzesłanego  m odelu, k tó reg o  trzy m an o  się ta k  
ściśle, że gw oździe zrobiono także... z drzew a.

Z greckich wybrzeży.
Patras 13 styczn ia .

W  chw ili g d y  W am  n a  pó łnocy  dokucza- 
ią  śn ieżne  zaw ieje, m rozy  i lody, n ad  za toką  
Jo ń sk ieg o  m orza pod ja sn em  niebem  G rec ja , 
m am y od m iesiąca d n ie  dziw nie  ciepłe i sło­
neczne.

Słońce p rzy g rzew a  jak  g d y b y  w m aju, 
ogrody  p ełne  róż i zieleni, pom arańczow e k rz e ­
w y  o k ry te  zło tym  owocem , ty lk o  czasam i z w y ­
sokich  szczytów  E rym an t.hu , albo  też  z p rze ­
c iw leg ły ch  skał P arn assu  b łyszczących  ja k  g d y ­
by  d la  ozdoby k o ro n ą  s reb rn y ch  śniegów , za- 
w iew a w ia te r  ch łodny  i p rzypom ina nam  ch w i­
lowo, że zim ow ą m am y porę.

W te d y  to  w dom ach greck ich , bardzo  n ie ­
p rak ty czn ie , choć zazw yczaj ozdobnie budow a­
n y ch , zim no do tk liw ie  czuć się daje, gdyż 
G recy  spuszczając się na  laskę  sw ego n ieba, nie 
zao p a tru ją  w  cale pom ieszkań  na  zim ę W  w ie­
lu  dom ach n ie  m a zupełn ie  pieców , a te  k tó re  
is tn ie ją , są to  raczej m aszyny  blaszane p rze­
znaczone do rozszerzan ia  dym u i sw ędu ; ru ry  
ty c h  pieców  w ychodzą zazw yczaj przez okna 
n a  u licę, g dyż  kom inów  G recy

kościół (św. A ndrzeja) zbudow any  z gruzów  
sta ro ży tn e j św ią ty n i C erery. O bok św ią ty n i 
w  n iew ielk ie j g rocie  podziem nej, znajdu je  się 
zdró j w ody, ju ż  w  starożytności u w ażan y  jak o  
cudam i s ły n ący , dziś zaś przez lud g reck i czcią 
n a jw yższą  o toczon j', gdyż z tego zdro ju  św. 
A ndrzej czerpać  m ia ł wodę do ch rz tu  św. Otóż 
u  w ejścia do w spom nianej g ro ty  sk łada ją  w  w i­
lię św. A n d rze ja  szew cy P a tra su  s ły n n i n a  całą 
G reej'ę  ze sw ych  w yrobów  a uw ażający  Św ię­
tego  za szczególnego patrona , cz te ry  p a ry  sa­
fianow ych, m iste rn ie  w yrob ionych  pantofli. J e s t  
to  zarazem  rodzaj pokuty , g d y ż  m ieszkańcy  
P a tra su , ja k  sam i G recy p rzyzna ją , sprzedali 
n ieg d y ś  R osy i ciało św. A ndrzeja , jed n ak że  re ­
likw ie te  cudow nym  sposobem z n ik ły  w  czasie 
przew ozu .* ) L egenda  dodaje dalej, iż św. A n ­
drzej corocznie w dn iu  sw ego św ięta, pow iaca  
do P a tra s u  i p rzy jm uje  sk ładane  M u n a  ofiarę 
pantofle.

D zień  św. A ndrze ja  je s t  dn iem  św ie tnych  
ludow ych  uroczystości i zabaw , k tó re  jed n ak że  
n ie  m ają  w  dzisiejszej G recy i te j cechy  w eso­
łości i sw obody um ysłu , ja k ą  m ia łj ' podobno 
w  s ta ro ży tn y ch  czasach.

T ańce ludow e **) są tu  n a d e r rządk iem  zja­
w iskiem , a zabaw y p o legają  na  g rze  n am iętnej 
w k a r ty  i kości i n a  .śpiewach chó ra lnych . Są 
to  zazw yczaj b a llady  lub  dya log i opiew ające 
czyny  bohaterów , lub  sceny z o sta tn ie j w alk i
0 niepodległość.

B rak  ocho ty  do zabaw  i tańców  ob jaw ia
się rów nież i w  w yższych  sferach  to w arzy ­
skich , p rzy czy n y  szukać n a leży  ta k  w ru in ie  
finansow ej, k tó ra  zag raża  dziś G recy i, ja k  i 
w sam ym  c h a rak te rze  m ieszkańców ; zachow ali 
oni tu  w iele z daw nego w schodniego  objm zaju, 
k tó ry  kob ie tę  skazuje  na  ciche życie  dom owe. 
W  zeb ran iach  to w arzy sk ich  k o b ie ty  często od­
dzielne tw o rzą  grono, a w dom ach g reck ich  
m łodzi m ężczyźni w tedy' ty lk o  byw ają, g d y  
chodzi o p ro jek ta  m atry m o n ia ln e , stanow czo 
ju ż  p ierw ej przez rodziców  lu b  op iekunów  u ło ­
żone

Z azw yczaj, ta k  m łodzi jak  i s ta rs i m ęż­
czyźni spędzają dni całe w  k aw iarn iach  i k lu ­
bach, n a  p o litycznych  d y sp u tach  i g rze  w  k a rty , 
k o b ie ty  zaś skazane n a  sam otność, oddają się 
p racy  dom owej i um ysłow ej: s to ją  też  o w iele 
w yżej pod w zględem  w y k sz ta łcen ia  od sw ych  
m ałżonków  i braci, za ję tych  je d y n ie  h an d lem  i 
żądzą zysku. K o b ie ty  g reck ie  m ają  p rzy tem  
w iele w dzięku  i sp ry tu , a za le tam i um ysłu  i 
serca  p rzew yższają  w szystk ie  znane  m i W sch o ­
du  m ieszkanki. Je d n a k ż e  k lasycznych  piękności 
n ie  m a w  dzisiejszej G re c y i ; słuszn ie  w ięc je ­
den  z fran cu sk ich  tu ry s tó w  w y raz ił się, m ó­
w iąc : Vmus s’est eiwolie de In Grece, mais les
Grkces y  sont restees.

M ałżeństw a tu te jsze  ko jarzą  się najczę­
ściej n a  sposób w schodn i za pom ocą sw a tek : 
n arzeczen i poznają  się z sobą dopiero  w  dn iu  
zaręczy'!], g d y  ugoda ś lubna  (t. j. ta rg  o posag) 
stanow czo zaw artą  została. Is tn ie je  je d n a k  zw y ­
czaj, iż je ś li u k ła d y  ju ż  po za ręczy n ach  ze rw a­
ne zostaną, na ten czas p an  m łody posyła  rodz i­
com swej narzeczonej rach u n ek  za cukry , po­
w ozy i in n e  koszta. Z w yczaj te n  d a ł powód 
do o ry g in a ln eg o  procesu, k tó ry  się to czy ł n ie ­
daw no w P a t r a s ie : oto pew ien  m łody  człow iek, 
posław szy  opiekunom  swej n iedo jrza łe j żony  
dość znaczny  rach u n ek  za  glikhizm a, t .  j. cu ­
kry', o trzy m ał w zajem  jak o  odpow iedź jeszcze 
znaczniejszy ' rach u n ek  za... ap tek ę  i lek a rza ! 
poniew aż opiekunow de u trzy m y w ali, żs  cu k ry  
bydj’ w złym  g a tu n k u  i zaszkodziły  zdrow iu 
p a n n y  m ło d e j!

W  ogóle do procesów , rów nie ja k  do g ry
1 p a rlam en ta rn e j w alk i m ają  G recy  dz iw ną  n a ­
m ię tność ; w  sam ym  P a tras ie , n a  50.000 m ie­
szkańców , m am y około 100  ad w o k ató w ; po­
w ażną je s t  tu  tak że  liczba doktorów , m iasto  
nasze posiada ich  GOoiu, jed n ak że  w  czasach 
epidem ii tru d n o  o lekarza , g dyż  w szyscy  u m y ­
k a ją  do zn an y ch  ze zdrow ego k lim a tu  w ysp ! 
Z an te  i K efalon ii.

P isząc  o ziem i k lasycznej, n ie  m ogę po­
m inąć w ażn y ch  odkryć  archeo log icznych , k tó re  
tu  w  o s ta tn ich  poczyniono c z a sa c h : prócz cen ­
n ych  posągów , znalez ionych  n a  w yspie  E g in ie , 
a o k tó ry ch  w spom inały  d z ienn ik i nasze, od­
słoni ono w  sam ych A ten ach  u stóp  P a rth e - 
nonu , w u rw iskach  skalnych , p rzedzielających  
P n v x  od A kropolisu , szczątk i gP iachów  i gro- 
by"pochodzące  z p rzed  P erik lesow sk ie j epoki. 
O prócz odłam ów  rzeźb, po w iększej części b a r­
w am i pow leczonych , odkopano w  o sta tn ich  ty ­
godniach  dw a groby , a w n ich  odnaleziono 
Szkielety i rozm aite  p rzedm io ty , podobne do 
tych , k tó re  S ch liem ann  w y d oby ł z grobów  M y­
keny , a w ięc z p rzed  tro jań sk ich  pochodzące 
czasów. O d k ry to  tak że  ślady  d aw nych  w odo­
ciągów , k tó re  zasila ły  w odą s tu d n ie  i cy s te rn y  
w A kropolis. T ow arzystw o  archeologiczne za ­
m ierza  ozynić dalsze poszukiw ania , a  n a  w iosnę 
rozpocząć roboty ' n ad  odsłonięciem  do liny  D el­
phi, do tychczas bardzo zan iedbanej i zapom nia- 

budow ać nie n e j , n iew ątp liw ą  je s t rzeczą, iż ziem ia g reck a  
um ieją. W  ogóle o naszym  dzisiejszym  kom for- k ry je  w swern łon ie  w iele jeszcze n iezn an y ch  

• z! ■ • ' n a m  a n ad e r cen n y ch  skarbów .
O now ych w ykopaliskach  n ic  om ieszkam

cie G recy  n ie  m ają  pojęcia, jak k o lw iek  lubią 
pozorny  z b y te k  i pow ierzchow ne ozdoby. W  w ie­
lu  dom ach w idzieć m ożna m arm urow e rzeźby  
w  p rz e d s io n k a c h ; porządnej k u ch n i je d n a k  lub 
sp iżark i n iegdzie  n ie  ma. W szy stk o  tu  w y ra ­
chow ane d la oka, n ic  d la  w ygody. D la tego te-ź 
radzę  każdem u  tu ry śc ie  jad ącem u  do G recyi, 
zaopatrzeć się w  cierpliw ość, w yrozum iałość, 
s ilne n e rw y  (a to  z pow odu u staw iczn y ch  k rzy ­
ków  i częstych  w ystrza łów , g d y ż  tu  każden  
u liczn ik  b ro ń  p rzy  sobie nosi) i szczególniej... 
w  dob ry  żołądek, poniew aż k u ch n ia  g reck a  
p rzy p o m in a  aż n ad to  daw ne sp a rtań sk ie  p rzy ­
p raw y. G recy  pod ty m  w zględem  bardzo są 
m ało w ym agający , a  n aw et bogatsi m iast m ie ­
szk ań cy  zadow aln ia ją  się ry b am i i surow em i 
ja rz y n a m i (jako to  rzepą, rzodk iew ką i t. p.) 
a  m ięso jed zą  ty lk o  w  d n i św iąteczne.

W  d n iu  naszej w ilii obchodzili G recy  z 
w ie lk ą  u roczystośc ią  dzień  .św. S p irydyona. Jejjt 
to  szczegó lny  p a tro n  w yspy  K o rtu , kędy  zło-

donieść czy te ln ikom  Przeglądu- dziś zaś, jak o  
w d n iu  g reck iego  now ego roku, n iechaj m i w ol­
no będzie zakończyć m oją gaw ędę pozdrow ie­
n iem  now ogreekiem , k tórern  się dziś w szyscy 
m ieszkańcy  s ta re j H ellady  w ita ją : Se. te pola, 
co zn aczy : życzę „d ług ich  l a t !u czy li po n a ­
szem u: „dosiego ro k u !“ Anna Ne.umanmoa.

- £-* —---      Jr W   * # i ,   iJ Jl   L Ł- (. c j

zone są re lik w ie  św iętego. Is tn ie je  te ż  między t,ak  g d z ien iegdz ie  w ysłow ić ja k  być  pow inno, 
ludem  legenda, że św. S p iry d y o n  w d n iu  swe- a p rzy tem  m am  za  ciężką ręk ę  do p isania.

List  do Redakcyi .
Od jed n eg o  z w ieśn iaków  o trzy m u jem y  

n astępu jące  pism o w  sp raw ie  em igraoy i w ło­
śc ian  do R osyi.

B ardzo  przepraszam , że ja  ja k o  ro ln ik  na 
20  m orgach  pola, ośm ielam  się tak że  nap isać 
p arę  słów  do Szanow nej R ed ak cy i o w ychodź- 
tw ie  ch łopów  a p rzepraszam  dla tego , że n ie  j Stanisława Wróblewskiego auskultautami sądowymi 
je stem  b ieg ły  w p isan iu  i n ie  będę się m ógł dla swego okręgu.

" '   ' Sędziami powiatowymi mianowani: adjunkt
sądu powiatowego w Mikulińeach Józef Drozdowski

ruchu . T ak  np . księża w  P rzem y ślu  pow iedzieli, 
że tem u  w inni Polacy . A le to  n ie  je s t  p raw d z i­
we, p rzy czy n ą  tego  je s t  co innego. K sięża  ci 
dobrze w iedzieli, ale n ie  pow iedzieli, lecz t r z y ­
m ając się p rzysłow ia: „d ry  łyko, ja k  w i ls ta je u 
p rzyp isa li w inę  tego  Polakom . M y chłopi czy 
R u sin i czy P o lacy  n ie  zn am y  ró żn icy  m iędzy 
aobą, rozm aw iam y z sobą albo po polsku albo 
po ru sk u  i n iczem  się n ie  różnim y, ch y b a  że 
nam  sam i księża te  różnice ukazują.

P rzy czy n ą  em igraoyi je s t  zupełn ie  co i n ­
nego. M am y u nas w ygórow ane podatk i, a to  
da je  się uczuć n ajbardzie j b iednem u w ieśn iako­
wi. N ie m ając p ien iędzy  do zap łacen ia  p o d a tk u  
m usi się udać do żyda, k tó ry  ju ż  we wsi na 
to  czyha. Ż yd  je d n a k  g o tów ki n a  p ro cen t po­
życzyć n ie  chce, ale że w ie  o tem , iż  b iedny  
chłop p ien iędzy  koniecznie po trzebu je , w ięc ro ­
b i m u propozycyę, ażeby  m u w y d zie rżaw ił po­
le a on m u da  za to  pieniądze. C hłop w  pierw szej 
chw ili o burzy  się na  tę  m ow ę żydka, g dyż  nie 
chce dać m u tego  pola, k tó re  żyw iło  jeg o  i je ­
go dzieci, ale  po k ilk u  d n iach  n ie w idząc in ­
nej d la  sieb ie  ra d y  w ynajm uje  żydow i za  liche  
p ien iądze  te n  może o s ta tn i kaw ałeczek  pola. 
T ak ich  chłopów  jes t w iele. I  często też  w idzieć 
m ożna, że żyd, k tó ry  n ie m a wdasnego pola an i 
jed n eg o  m orga  i podatku  g run to w eg o  n ie  p ła ­
ci, w je s ien i m a tak i zbiór, ja k b y  w łaściciel j a ­
kiego w ielk iego  dw oru. Za te n  zb ió r żydow ski 
je d n a k  se tk i rodzin  c ie rp ią  głód. N . p. w T ry - 
buchow cach, .podczas jed n eg o  dn ia , w k tó ry m  
eg zek u to r w j'b ie ra ł p o d a tk i żyd  w ydzierżaw ił 
pole u 23 ludzi, razem  przeszło  34 m orgów .

A le m y  b iedu i ro ln icy  p łac im y  jeszcze 
in n e  p o d a tk i i to  naw et przeszło  100  p rocen t 
n aszym  żydom  po w siach  i m iastach . W p ra ­
w dzie w ysokie  p ro cen ta  zniesiono, ale żydzi 
m ają  in n e  sposoby n a  to. B iednem u chłopow i, 
k tó ry  m a dw a albo t r z y  albo czasem  i w ięcej 
m orgów  pola, a  do teg o  dzieci d robne, n ig d y  
n ie w y sta rczy  pożyw ienia  do now ego zbioru, 
a  w raz ie  złego urodzaju , rd z y  n a  zbożu, po­
suchy, k lęsk i m yszej lub  g rad u  to  tak i chłop cho­
c iażby  ręce po łokcie w yrob ił m usi się d o ź j'-  
da  udać, bo m u p ien iędzy  po trzeba, g d y ż  d z ie ­
ci p iszczą jeść. A. je ś li pójdzie n a  robo tę  to  
za tyrc!i 15 do 18 et.., k tó re  za robociznę w e­
źm ie, sieb ie  i dzieci n ie  pożj'w i. Ż yd w ięc k o ­
rz y s ta  z chłopa. 1T nas n. p. b io rą  ludzie  po 
najw iększej części kukurudzę  n a  przednów ku, 
ale że n ie  m a gotów ki, w ięc b iorą  n a  k re d y t 
i obow iązują się z iarno  lu b  p ien iądze  oddać na  
św. P okrow ę (13 październ ika). I  ja k  je s t  na 
ta rg u  k u k u ru d za  po 5 zł. to  ch łop  m a dać w 
je sien i 10  zł. Z resztą  zw yk le  je d e n  korzec ch ło­
p u  n ie  w y sta rcza  w ięc pow oli pożyczając u ży ­
da  załazi całkow icie w  k ieszeń  jeg o  i żeby 
w  je s ien i urodzaj by ł ja k  najlepszy  to  ż j 'd  za ­
biel ze w szystko . T ak ich  gospodarzy  je s t  koło 
n as  a zapew ne i koło g ra n ic y  ty siącam i. P ra ­
cu ją oni ty lk o  na  żydów , ab y  ich  u trzym ać , 
a  żydzi śm ieją się z n as  kato lików  i m a ją tk i 
robią. A le  n ie ty lk o  czeka ży d  n a  to, co się 
Ha chłopa polu urodzi, ale tak że  czyha  n a  t r ,  co 
chłop zarobi n a  snop n a  pań sk im  łanie. Je sz ­
cze n ie  zw iózł n a leżn y ch  m u snopów  do swej 
stodo ły , a  ju ż  Moszko lub  H erszko  zabra li je  
sobie za d łu g  na  p rzednów ku  zaciągn ięty . 
C hłop zaś, ja k  b y ł b ied n y  ta k  zostaje, ja k  po­
ży cza ł zboże ta k  pożyczać m usi. W ioska  R o- 
m an ó w k a n ie  poszła n a  lep  żyda. W  zeszłym  
m iesiącu  a ren d a rz  tam eczny  sp row adził k ilk a ­
naście  koroy  k u k u ru d zy  i chcia ł je  rozdać po­
m iędzy  chłopów  licząc za n ią  n a tu ra ln ie  n a j­
m niej dw a razy' tyle* He zap łacił. G m ina ato li 
ży d a  w ypędziła  i sam a kuku ru d zę  kupiła . W ów ­
czas żyd  ów jed n em u  z w p ływ ow ych  rad n y ch  
d aw ał 50 zł. gotów ką, żeby  m u ty lk o  pozw olo­
no k u k u ru d zę  pożyczać, R a d n y  ów je d n a k  p ie­
niędzy  n ie  p rzy ją ł i R ad a  uch w ały  sw ej nie 
cofnęła. A le tak ich  gospodarnych  w si m am y 
m ało. A b y  w ięc naszej ch łopsk iej b iedzie  zapo- 
b iedz trz e b a  n am  n a  g w a łt s p i c h l e r z ! ®  w 
g m i n n y c h  p o  g r o m a d a c h ,  ab y  n a  
p rzednów ku  b iednego  chłopa poratow ać, by  ż y ­
dzi nas n ie  zdziera li i  w szy stk ich  soków  nie 
w ysysali. D aw nie j szed ł chłop ja k  w  dym  do 
sw ego p an a  i od n iego  n a  odrobek  poż j'cza ł na  
p rzednów ku  co ty lk o  potrzebow ał. D ziś ato li 
i obyw ate li m am y bardzo  m ało, żydzi m ają tk i 
szlacheckie  w ykup ili lub  w ydzierżaw ili, a  ci 
now i dziedzice lub dzierżaw cy  n ie  idą w  ślady' 
sw ych  poprzedników  kato lików , lecz rów nież 
w y zy sk u ją  ch łopa n a  swój sposób. IT tak iego  
w łaśc ic ie la  lub  d zierżaw cy  żyda parobek  n ie  
zna a n i polskiego an i rusk iego  św ięta , on n a ­
w e t B oga nie pochw ali ja k  k a to lik  chw alić  po­
w in ien , bo m u n ie  pozw olą n a  to, ty lk o  żyje 
ja k  — za przeproszeniem  — byd le  dw unożne, 
bez B oga, pacierza, kościoła i św iąt. N ic więc 
dziw nego, że jak  tak i zb iedzony  i zm arnow a­
n y  ch łop  usły szy , że z R o sy i żydów  w ypędza­
ją, że tam  im  n ie  w olno w yzysk iw ać chłopów , 
to  m a ochotę iść tam , a ja k  jeszcze pow ie m u 
kto , że tam  g ru n t da ją  darem nie  i B óg w ie 
co jeszcze do tego doda, to w ów czas chłop po­
rzuca  w szystko : ch a tę  i g ru n t, ab y  ty lk o  uw o l­
n ić  się od p ijaw ek  żydów . O to jest zdaniem  
m ojem  p rzy czy n a  em igraoy i chłopów .

Z pow ażaniem  dan Gruszecki ro ln ik  ze 
Sf.ad.nicy o. p. D źuryn .

K R O N I K A .
Lwów 27 stycznia.

Arcyksiąię Leopold Salwator powrócił wczo­
raj z Wiednia do Lwowa.

Marszałek krajowy, JE . Eustachy ks. Sangu- 
szko, powrócił do Lwowa.

Z Uniwersytetu. P. Jan  Gaik, rodem z Tar­
nowa, Izaak Goldberger z Jugowic, Zygmunt Spal- 
ke ze Lwowa i Aleksander Dołęga Jastrzęb­
ski z Ozerniowiec, ot.rzjunali na Uniw. Jagiellońskim 
stopień drów wszech nauk lekarskich.

Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Krako­
wie zamianował praktykantów sądow ych: dra Sta­
nisława Estreichera , Józefa Wieloch owakiego i dra

Konkursa. Sąd powiatowy w Peczeniżyniei czyoh11, początek odczytu o godzinie 5 popołudniu, 
poszukuje dyetaryusza obeznanego z manipifiacyą j wstęp wolny Następny odczyt w niedzielę 5 lutegc

k am ien is ty ch  b rzeg ach  i d rogach , m ieszkańcy  
sk ład a ją  m u w  ofierze w  w ilję  św. S p iry d y o n a  
n a  
tó w
ro k u  m iarę  daje.

aza , adjunkci sądowi: Michał Kuśnierz w 
do Zborowa, Michał Kulczycki w Kolę- 

Bohorodczan, adjunkt sądu pow. w^Stryju
mam, gdyż mieszkając więcej niż m ila od po- | Wincenty Cichocki do Husiatyna i

—  -  ------------  . . .  m usiałbym  chyba po nią posyłać po- wy w Brzeżanach Kon3t M t y ^ a w ę c ^ ^ _  Bad6w
a progu kościoła tejże nazw y, dwie pary bu- słanca, na  co mnie m estac , to  jednak pożycza j Adyunktami sądowymi ® • do Ozerniowiec
5w safianowych, na które probosz kościoła co , mi je  łaskaw y sąsiad z dobrego serca. Otóż w • pow. Zygm. Dworski w /  let ; j  j H

miarę daje. ! gazetach ty ch  czytałem  wiele o em igraoyi chło- j Bazyli Tudan w Suczawm Sclety „a Jul. Ru
O ryginalny ten  średniow ieczny zwyczaj, | pów do R osyi i o rożnych przyczynach tego , bnch w s ™zawm o Jagilkowgk;  ̂ Kaziinierz n  .

św. Andrzej, który, ja k  zapewne wiadomo czy- znajduje się w Patrasie i to jako relikwia w darze K w a k  mla,n™ ‘ “ h Prakt3 kantami pocztowymi
telnikom, rozkrzew iając w G recyi w iarę św iętą przez Rosyan Grekom przysłana. . , . . w p f l nifi8jenia Minister sprawiedliwości ur-e
(w nierwszem stuleciu ery  naszej), w P atrasie  **) Taniec ludowy grecki, najczęściej przez Przeniesienia. Minister spiawiedhwosci pme-
czas d łuższy  p rzeb y w ał i w tem  m ieście po- samych mężczyzn tańczony, przypomina serbskie mosł sędziego powiatowego Michała Lubowicza ze
n iósł śm ierć  m ęczeńska na krzyżu. W  miejscu, t,. zw. „Koło“ i rumuńską „Horę“. Zbaraża do Dobromila.

sądową.
Zmiana własności. Dobra Radczs z przyle- 

głościatni, położone w powiecie stanisławowskim, ku­
pił od Mendla Zwiebla i Herza Lazara p. Henryk 
Potworowski ze Sławnej.

Wybór do Rady państwa. Wczoraj odbył się 
w Brzeżanach wybór uzupełniający jednego posła 
do Rady państwa z grupy' większymii posiadłości 
okręgu Brzeżany-Przemyślauy-Po fiinjce w miejsce 
śp. Alfonsa Czaykowskiego. Na 66 głosujących o- 
trzyunał dr. Edward Po dis wsi; i 33 głosów, p. Mie­
czysław Onyszkiewicz 32 głosów, jeden głos uznano 
za nieważny. W ybrany przeto został dr Edward 
Podlewski.

Wiadomości dyecezyalne. Gr. kat. dyccezya
stanisławowska. Prezenty otrzymali księża: Aleks.
Mardarowicz na Radeże, Mikołaj Droliomirecki na 
Delatym, Mikołaj Teodorowicz na Trybuchowoe, L. 
Rakowski na miasto Kossów.

Gr. kat. dyecezya przem yska: Prezentu na
Łużek dolny otrzymał ks. .Tan Ilnieki. Kanoniczną 
instytucję na Bukowe, w dok. starosolskim, otrzy­
mał ks. Seweryn Korosteński.

■ Śluby. W e wtorek dnia 31 brn. odbędzie się 
w Bolechowie ślub panny Józefy Bielawskiej z p. 
•Tanem Fabiańskim, profesorem w V-tem gimuazyum 
we Lwowie.

W Przemyślu odbędzie się dnia 31 brn. ślub 
panny Eugenii Perlikównej z p. Antonim Olszewskim, 
przemysłowcem i panny Maryi Sikorskiej, z p. Kon­
stantym Urbanem.

W  |'Czerniowcack odbył się ślub panny .T. 
Borkowskiej z p. Aleksandrem Kuzinaną, magistrem 
farmacyi.

Dnia 30go brn. odbędzie się w Odessie ślub 
hrabianki Maryi Stadnickiej z lir. Alek - andrem Ty­
szkiewiczem , właścicielem dóbr w gubarnii kijow­
skiej. Hrabianka M. Stadnicka jest obecnie jedną 
z najbogatszymi] dzie iziezek, gdyż jej posag oceni no 
na 5 milionów rs.

W Przemyślu odbyły się dnia 24 brn. wybory 
dn Rady powiatowej z grupy większych posiadłości. 
WyTrano pp. : Włodzimierza Kozłowskiego, Zygm. 
Kozłowskiego, Józefa Borowskiego, Włodz. Youngę 
i Zygmunta Madejskiego.

Dwudziestokoronówka wypędzona z Austryi.
Z Berlina nadesłano do Wiednia w tych dniach do 
rozsprzedaży broszki i wisiorki do zegarków w for­
mie nowych au-itryaokich dwudziestokoronówek. Po- 
licya wiedeńska wstrzymała pizesydkę i nie pozwo­
liła sprzedawać tj'oh przedmiotów.

Sprostowanie. Na podstawie 19go ustawy 
prasowej proszę Szanowną Redakeyą o umieszczenie 
w Przeglądzie następującego sprostowania :

W Nrze 16 Przeglądu, z dnia 20 brn. w ko- 
respondencyi pod napisem : „W  sprawie emigraoyi
ludu“, nutor jej, pewien ksiądz z okolicy Zbaraż'?, 
nazwał nadzer szkolny w powiecie zbarazkim niesu­
miennym i na dowód swego twierdzenia przytoczył 
okoliczność, iż szkoła ludowa w S. dwa lata już nie 
była wizytowana. Ponieważ od czasu, jak ja  spra­
wiam nadzór szkolny w tym powiecie k a ż d ą  
szkołę corotznie wizytuję, (przeważną cześć 2 lub 3 
razy do roku) każdym razem przez taki czas , ja ­
kiego mi do zbadania jej stanu potrzeba, przeto nie­
prawdą j e s t , iżby szkoła w S. przez 2 lata nielu- 
strowana, w tym powiecie istniała. Podaniem szcze­
gółu, swoją drogą nieprawdziwego, jakobym ostat­
nim razem szkołę tę zwiedzał miedzy godziną 6 tą 
a 7mą rano, chybił autor podobnież celu, o ile za­
mierzył dowieść mej niesumienności, gdyż każdy lo­
gicznie i zdrowo myślący raczej pilnym w pełnieniu 
obowiązków służbowych , niż niesumiennym z tego 
powodu nazwaćby mnie musmł — Chyba, że autor 
samo spowodowanie nauczyciela do wcześniejszego 
opuszczenia łóżka za tak wielkie okrucieństwo u- 
waża ! Ocenienie mej działalności pozostawiam moim 
przełożonym, a nawet i podwładnym, jako znającym 
rozmiar i trudność mych obowiązków.

W Skalacie dnia 24 stycznia 1893.
Tomasz Pisarczulc, 

c. k, inspektor szkolny okręgowy' 
dla pow. Skałat-Zbaraż.

Wybory do Rady miejskiej. Wczorąi razem
we wszystkich salach głosowało 4371 wyborców
Absolutna większość wynosi więc 2186 głosów. 
Lista komitetu obywatelskiego otrzymała 2551 gło­
sów lista komitetów zjednoczonych 1732, inne li­
sty 88  głosów*.

Zwyciężyda więc lista komitetu obywatelskiego, 
otrzymała bowiem o 819 głosów więcej, niż lista 
komitetów zjednoczonych a 365 głosów ponad abso­
lutną większość.

W szystkie urny z listami po opieczętowaniu, 
złożono w 6 ( kutych, w dwa zamki zaopatrzonych 
skrzyniach. Jeden klucz znajduje się u przewodni­
czącego komisy i skrutacyjnej, drugi u jednego z 
członków. Skrut.jmium rozpocznie się zapewne w po­
niedziałek i potrwa 3 do 4 tygodni.

List Natalii- Królowa Natalia napisała do je ­
dnej ze swych przyjaciółek list, w którym znajduje
3ię następujący ustęp odnoszący* się do Milana:
„Okazało się, że nie mogę w jednym dniu zapomnień 
wszystkiego, co wycierpiałam w ciągu lat pięciu. 
Jegoodwiedzmy zaj owiedziano mi bydy jeszcze na J-go 
stycznia a pomimo canego przczemnie przyzwolenia, 
wahałam się do ostatniej chwili. W tem otrzymałam 
życzenia od 8 zaszy, (młodego króla, Przyp. Rad.) 
i wtedy dopiero przyszły ostatnie skrupuły', gdyż 
zdawało mi się, że powinnam się zgodzić na ten 
krok w interesie mego syna i w interesie dynastyi11.

Bunt chłopów. Czeiniowiecka Gazeta pot,siat 
donosi: Wieśniacy z Toporowie ua Bukowinie od
kilku lat już wiodą wojnę domową o rządy' gminne,
a jeden z krwawych epizodów tej wojny rozegrał 
się 20  b. m. z okazyi zapowiedzianego wyboru do 
Rady gminnej. Wójt wyznaczył do komisyi wy­
borczej mężów zaufania, których nie życzyła sobie 
znaczna część ludności i domagała się, aby' ich
usunąć. Kiedy temu nie uczyniono zadość, gromada
ludu otoczyła lokal wyborczy, wyparła trzech usta­
wionych we drzwiach żandarmów, wtargnęła do 
wnętrza i rozpędziła członków komisyi. Jednego 
z nich, wieśniaka Galagana, wywleczono na dziedzi­
niec i chciano zamordować Ocalił go żandarm. Ko­
misya wyprawiła do sąsiedniej wsi posłańca, aby 
spi owadzie więcej żan d a rm ó w , lecz tłum zatrzymał 
go nie wypuszczając nikogo ze wsi. Nawet za ko­
misarzem starostwa, który odroczył akt wyborczy 
i wracał do domu, gomli chłopi tak, iż zaledwie 
uszedł. Rozruchy ustały dopiero późną nocą. W dro­
żono dochodzenie karne i 1!) włościan aresztowano.

Wydział łyżwiarski, czyniąc z ad o ść  Wielo­
krotnie objawionym życzeniom, urządzać będzie od­
tąd przy pogodzie sprzyjającej w uiedziele i dni 
świąteczne, obok popołudniowych, także i poranne 
muzj'ki, któro przygrywać będą w wspomnianych
dniach począwszy od godziny 11 do 1 i popo­
łudniu j.ik dotychczas od 3-ciej do późnego zmroku.

W obec tego zarządzenia jednakowoż, wyma- 
ganem będzie każdą razą w celach przygotowania 
lodu do popołudniowej ślizgawki, aby na dany znak, 
a to najpóźniej z uderzeniem godziny 2 -giej, pu­
bliczność zupełnie opróżniła tor.

„Skałau- W  niedzielę d. 29 b. m. dalszy ciąg 
odczytu wygłosi, ks. Dr. Jougan Alojzy p. t. „Z hi- 
storyi rękodzieła o dawnych cechach rękodzielni-

Pawlikowski fizyk miejskib. r. wygłosi Dr. Antoni 
p. t. „O cholerze

Na liczne zapytania, czy stowarzyszenie „Skały1' 
będzie urządzało wieczorki karnawałowe, donosi nam 
Bj'rekcya, że w ty -i karnawale nie będzie urzą­
dzało żadnych wieczorków karnawałowych.

Z prasy. R edakcję K rakusa , tygodnika dla 
ludu, wychodzącego w Krakowie, objęli księża ka­
nonicy Oprzędek i Bieleniu oraz p. Szymon Matu- 
śiak. Dotychczasowy' redaktor Krakusa  ks. Marceli 
Dziurzyński rozpoczął wydawnictwo dwóch pisomek 
ludowych p. t. Nou-y dzwonek i Gazetka halowa.

P. Józef Bliziński napisał nową komedyę p. t. 
,‘LfJhwast“.

Z powodu zamieci śnieżnych wstrzymano nich 
pociągów na liniach kolejowych Jasło-Rzeszów, .Tasło- 
Stróże, Jaslo-Nowy Zagórz i Zagórzany-Gorliee.

Wystawa krajowa Dnia 20  b. m. na posie- j 
dzeniu przemyskich rękodzielników i przemysłowców 
ukonstytuował się komitet wj'Rtaw'owy dla m. Prze­
myśla, w skład którego w eszli: jako przewodniczą­
cy' p. Franciszek Stupnicki, jako członkowie pp. W in­
centy Borkowski, Jędrzej Rogowski i Józef Styfi. 
Dotj'cliczas zgłosiło się 20 rękodzielników i przemy­
słowców z miasta Przemyśla do wzięcia udziału w 
powszechnej wystawie krajowej.

Bracia Tercyarze św. Franciszka posługujący' 
ubogim będą kwestowali jut.ro i dni następnych w 
dzielniej' I  miasta od godz. II do 1. Nader pożą­
dane są odzież męska i kobiecia, obuwie i bielizna, 
choćby najbardziej zużyta. Z przy tuliska na ulicy' 
Kleparowskiej korzysta przeszło 300 uliogicL. Po­
między' y a !> rozdaje się śniadanie z mąeznęj zupy. 
jaką dla wojska przyrządzają i z kawałka clileba 
razowego żytniego. Strawę obiadową i wieczorną do­
stają ci, którzy cały dzień zostają w Przytulisku 
wiec niedołężni, bezradni, dzieci i ci, którzy prac* 
są zajmowani. Żywność w okienku dostają kobiety 
które w najętym przez magistrat sąsiednim douu 
mają przytulisko. Zainstalowane _ są także w donn 
łazienka i desinfektor, jednakże brak bielizny i odzip- 
ży dotkliwie uczuć się daje. SttCn zdrowia ubogiel 
dość dobiy, a ich zachowanie się w domu zadowal- 
niająee.

Z Podhajec nam piszą: Walne zgromadzenie
członków Towarzystwa tutejszej straży ogniowej, 
które sic dnia 22 b. m. odbyło, zamianowało człon­
kami honorowymi pp. Zenona Słoneckiego, dywektora 
Towarzystwa wzaj. ubezp, w Krakowie, • Edmunda 
Lityńskiego, marszałka powiatu podhąjeokiego, ks. 
infułata Jakóba Kerschkę, Kazimierza Zarembę, wi­
ceprezesa Rady powiatowej podhajeokiej i dr. Kazi­
mierza Pawlikowskiego, adwokata krajowego wPod- 
liajcach w dowód wdzięczności za, życzliwe wspiera­
nie straży.

LwuWS a Kasa oszczędności. Otrzymujemy 
skargę na manipulację w lwowskiej Kasie oszczę­
dności. „Trzeba, piszą nam, czekać w hali wypłat 
przynajmniej pół -godziny zanim się otrzyma różowy 
znaczek, za który po drugiej pół godzinie czekania 
można dopiero otrzymać żądaną kwotę. Czy nie le- 
piejby było mniej książęce urządzać mieszkanie dla 
dyrektorów, a za te pieniądze nająć więcej urzędni­
ków do obsługiwania ubogich klientów Kasy oszczę­
dności, — ubogich, więc właśnie takich, którym czas 
najdroższy11.

Z Brzozdowiec nam donoszą, że we wtorek
24 b. m. w tamecznym kościele parafialnym odbyło 
się, jako w 30-lstnią romnicę powstania polskiego, 
uroczyste żałobne nabożeństwo, odprawione przez u 
k s i ę ż y '  o b u  o b r z ą d  k ó ws s  odpowiedniem prze- ! 
mówieniem przez ks. Anioła karmelity z Rozdołu. 
Katafalk w zieleń i odznaki ubrany otaczało 8 dzie­
wic wfejWPiB w żałobę przybranych. Kościół szczel­
nie zapełniony' przeważnie ludnością wiejską. Od­
śpiewano potem pieśni religi jno - patrystyczne. Po 
opędzeniu kosztów pozostałe 15 złr. przesłano To­
warzystwu weteranom z r. 1863.

VI Lista składkowa na pomnik Aleksandra 
hr. Fredty, mający' stanąć we Lwowie dnia 20-go 
czerwca 1893, jako w 100-tną rocznicę jego urodzin.

Feliks Barański z Szeptyc 5 z łr .; z listy 
Franciszka Wolskiego z Brzeżau : Wolski, Jędrze- 
jowicz, Krzysztotbwicz po 2 złr., Kop., Dr. S., C.,
Olszewski, Turski po 1 złr., razem .1 z lr .; Repre- 
zontacya Towarzystwa sztuk pięknych we Lwowie
25 złr. ; Dr. Hubrick z Buczacza, zebrane w kółku 
znajomych 6 złr.; Karol Winiarz 1" złr.; ze 
sprzedaży dziel lir. Fredry, dalszy dochód 100 złr.; 
z ks. Jabłonowskich hr. Fredrowa 50 złr.; Seweryn 
Skrzyński z Noźdżca 25 zlr ; Jan  Bromilski i Ka­
zimierz Przybysłiiwski po 1 złr ; F. S. Bardasz, 
Marcin Muller, Henryk Sokal, Leon Thom po 2 złr.; 
Stanisław Markiewicz 5 złr. ; Dr. Józef Ekielski 
1 złr., oraz z lokacyi obcych funduszów 5 49; 
Wanda, Prane szek i Zdzisław Próchnice pu 1 złr,; 
Ludwik Dziedzieki, Dr. Niewiadomski i A. Maeh- 
czyńska po 1 złr,; Wechslerowa i N. N. po 50 c t .; 
z listy Edwarda Bieruiackiego : E. B. *2 z łr.;
L. Dęb. ; z ir., N. 1 zlr., X. żl. i F. Bednarski po 
50 ot., razem 5 z łr .; z listy Dra Kazimierza Smo­
larskiego z Krakowa: Dc. E. Smolarski 5 złr., D i. 
Boroński, Dr. Jan Jakubowski, Dr. W . Dadler, 
Dr. Leon Horowitz, Dr Samuel Reich, Dr. Eich- 
horm i N. N. po 1 złr., razem 12 złr.; Albin W ą­
sowicz I złr ; Henryk Blumenleld 3 z łr .; Edmund 
Ł o z iń s k i  15 złr.; z listy p. L U. z W ilna 14 ru ­
bli ; z listy Wincentego Kuźuiewicza ze Lwowa: 
W . Kuźniewiez 5 złr., E. Pietrzycki 2 złr., J . Mn- 
kan, Emil Pawlikiewiez, Makowiec, Barszczewski,
i Dr. J. Smolka po 1 zlr. narosły procent 57 cl 
razem 12 złr. 57 ct,.; Franciszek i Marya Mm 
zowsey z Radziechowa 2 z łr .; Rada powiatowa v  
Rohatynie 10 z łr.; Tzydor Kowalewski 1 złr.; Ema­
nuel Sj'giericz z Po<łk»joo i »J«-. -Towarzystwo za­
liczkowe w Tarnobrzegu 5 z lr .; Zarząd zdrojowy v 
Krynicy 2 złr.; Rada gminna miasta Brzeżan prz-z 
Dr Gregorezyka 5 z łr .; Jan  Redlewicz z Rozdotu 
ze składek 4 złr. 60 e t .; Leopold Świcz, sekretarz 
Towarzystwa Tatrzańskiego, ze składek gości ba 
wiąeych w Zakopanem 26 złr. 17 c t . ; z wieczorki 
urządzonego w Iłorszezowic z inieyatywy Stanisława 
Grzegorzewskiego, pod przewodnictwem Teofila Wi- 
tosławskiego 25 z łr . ; z listy Romana Bastgeua 
w Horodence : N. Borkows' i i J. R. po 5 złr., Ro­
man i Matylda Bastgen p < 2 złr., M. R. i A. R.
po 1 Hr., Stefcia Bastgen, Lucio Bastgen i Dr. An­
toni Roszko po 50 ct., razem 1 7 złr. 60 c t . ; z listy 
Władysława Raciborskiego: W. Raciborski 1 zlr.,
Julia, Marya, Jan, Jadwiga Raciborscy po 50 c ,. 
razem 3 złr. ; Michał Żułkiewicz z Bochni 1 złr 
Karol Petelenz 2 z ł r , Kajetan Kosiński 1 złr. ; 
z listy Antoniego Neussera w Sądowej W iszni; An 
toni Neusser, Włodzimierz Strończak i Zdzisław 
Gottieb po 2 złr., Jan  Rozborski, Szymon Torski, 
Włodzimierz Kisielewski i ks. Antoni Pieślak po 
1 złr., razem 10 złr.; z listy Jan a  W alkowskiego:
J  W alkowski 1 złr., Br. Janicki, J . Stokłosiński, 
W . Karnecki i Ozadowski po 50 ct., Sysak 40 ct., 
Krupicz, Darowski, Stawowski, W iktor po 30 ct., 
Julian Janicki 35 ct., R. 25 ct., Popie i Brzyk po
20 ct., razem 6 złr. 85 e t . ; Stanisław hr. Jabło
nowski z Wereszczanki 10 z łr .; z listy Ludwika 
Paszkowskiego z Dobczyc: L. Paszkowski 1 złr..
Stefan Michalski 50 ct., pewne kółko 2 złr. 7 ct. 
razem 3 złr. 57 c t . ; z listy Zakładu zdrojowego w’ 
Szczawnicy: Jau  Zielonka i ksiądz Bronisław po



PltóEGLĄD z  dnia 2« Stycznia 1893.

1 złr., Aleksander Wawrzecfei, Stanisław Wojnaro- 
wicz, Jan  Plenkiewicz, Józef Łakomski po 50 ot., 
fonianz Mrozowski 40 et., Bendrj7ck August 40 ot., 
razem 4 złr. 70 et. ; z listy Michała Sękowskiego 
w Nowym Sączu : skarl) Narajowa 5 złr., Alojzy
Szklarski i Lipiński po 2 złr., Kostka, W. Ma­
jew sk i, A. Rymaszewski, ks. Żabenki, Dr. Matu- 
tńński i Sękowski po 1 złr., razem 15 z łr . ; Dr. 
Aleksander Dworski z Przemyśla 10 z łr.; Józef 
Mikułowski z Dobromila 2 złr. ; Michał Brunnee 
5 złr., odsetki narosłe od lokaoyi w banku zaliczko­
wym ID ' złr. 62 ot Ogólny dotychczasowy do­
chód 4 0 4 7  22 cl, WŁ Teren];oczy, skarbnik. 

Wyścigi statków. 7j Chicago piszą:
W  przewidywaniu znacznego ruchu pasażerów 

7 powodu wystawy, współzawodniczące z sobą linie 
parowców transatlantyckich rozpoczęły już wyścigi 
po modrych falach oceanu. Na tydzień przed Bożem 
Narodzeniem straszliwe wichry szalały na Atlantyku, 
dochodziły niemal do potęgi cyklonu. „Sprea“, pa­
rowiec Towarzystwa Północno-niemieckiego Lloyda 
7 Bremy, w skutek wstrząśnień przez huragan zła­
mała główną o.ś śruby i szybko napełniła się wodą. 
Napotkany szczęściem drugi parowiec przyholował 
JĄ napowrót do brzegów Irlandyi. „Teutonie11 z Li- 
yerpoolu i „La Bretagne“ z Hawru przybył do No­
wego Jorku ze znacznem opóźnieniem i z mnóstwem 
Uszkodzeń /.rządzonych biciem bałwanów.

Pomimo to dnia 17 grudnia z nowojorskiego 
port,u wypłynął parowiec „City of P aris“ z linii In- 
man, który w październiku odznaczył się najszyb- 
szem w dziejach żeglugi przebyciem 3120 mil ang., 
dzielących Lirerpool od Nowego Jorku, w 5 dniach 
14 godzinach i 24 minutach. Dodać tutaj trzeba, że 
parowce linii Lim an przejdą na wiosnę pod flagę 
am erykańską, j ako z pomocą subwencyi rządowej 
zakupione przez Amerykanów, któ yoih korciła już 
ta okoliczność, że wielkie linie pasażerskie przez 
Atlantyk są w rękach cudzoziemców.

"W półtorej godziny później ruszył w tę sarnę 
drogę parowiec „E truria’' z linii liverpoolskiej Gu- 
nard i nazajutrz na oceanie prawie się zrównał z 
„City of P aris“. Na tym ostatnim statku zdwojono 
siłę pary i rozpoczął się mię <zy obu rywalami wy­
ścig co się zowie. Na pokładach tych statków mimo 
piętrzących się bałwanów i strasznego kołysania się 
powstało rozgorączkowanie tak samo, jak  na torze 
wyścigowym dla koni. Stanęły grube zakłady, a sa- 
molubstwo załóg podniecała je  do nadludzkich wy- 
sileń. Nikt nie zważał na szalone warczenie osi śru- 
b wyck, wstrząsających całym statkiem, oraz na nie­
bezpieczeństwo, powstające z niesłychanego prężenia 
r ary w kotłach.

Dość, że „City of P aris“ nie dawał się wy­
przedzić „E trurii11, aż o zapad ijącym zmroku osta­
tnia zdawała się zbaczać z obranego kierunku i ste­
rując na południe-wschód, znikła wkrótce na widno­
kręgu. Ale jakież bido zdziwienie pasażerów na 
„City of P aris“, kiedy nazajutrz rano ujrzeli dym 
wielkiego transatlantyku, wznoszący się przed nim i! 
Przyspieszono znów biegu i doścignięto statek, lecz 
tylko na to, aby się dokładnie przekonać, że to była 

Etruria “.
Odtąd wszelkie usiłowania były już daremna. 

„E tru ria11 nie dała się wyprzedzić i przesunęła się 
przed wielką latarnią morską pod Zueenstown w Ir- 
landyi o cztery godziny wcześniej, niż „City of Pa- 
ris . Podróż obu parowców do Liverp >olu trwała 
siedm dni, gdyż przj7były tam na Wigilię, tj. dnia 
24 grudnia; podróż ta przeto nie należy do najszyb­
szych, co się tłumaczy srożąeemi się na otwartem 
morzu burzami. Najciekawszem jednak jest to, że 
„E truria11 ma tylko jednę śrubę, a „City of Paris11 
ma ich dwie, jest bowiem cokolwiek większych roz- 
miarów i ma ma^biro od jJTCtrnritu. Al o
okoliczności te, dające „City of P aris11 przewagę na 
gładkiej wód powierzchni, nikną podczas burzy.

Nie ma wątpliwości, że floty transatlantyckie 
podczas wystawy liczebnie pomnożone będą, przy- 
czem trzecia klasa zmienioną zostanie na drugą, a 
druga zrówna się z pierwszą. Wychodźcy do Ame­
ryki, którzy dawniej podróżowali na pokładach, nie 
będą mogli w roku bieżącym odbywać tej podróży 
w tych samych warunkach. A to tem hardciej, że 
kongres waszyngtoński — z obawy przed cholerą, 
tlejącą jeszcze w Europie — zastanawia się właśnie 
teraz nad środkami wstrzymania w roku przyszłym 
emigracja do Stanów Zjednoczonych.

W szystkie zresztą zbędne parowce urządza się 
z potrzebnemi wygodami do przewoził gości na wy­
stawę. Teraźniejsze siły przewozowe nic j.odołałyby 
zadaniu. Jedyny środek leży w skasowaniu pasaże­
rów pokładowych (steerage), choć są dla nich noclegi 
pod pokładami statków, i w przeistoczeniu tych kajut 
na kajuty drugiej klasy.

Obliczenia Amerykanów , ilu Europejczyków 
przyjedzie na wystawę w Chicago wahają się między 
200 do 300 tysięcy osób. Zdaje się, że pośrednia 
cyfra jest najprawdopodobniejsza. Na przejazd 400 
tysięcy pasażerów pierwszej i drugiej klasy tai.-i i 
z powrotem przez Atlantyk w ciągu sześciu miesięcy 
letnich teraźniejsze środki przewozowe nie wystarczą 
i obawiać się trzeba natłoku.

Główne Linie parowców są następujące: Wbito 
Star, Cnuartl i himan Liue z LKerpoolu, Trans- 
atlantiąue z Hawru, Norii den tscher Lloyd z Bremy, 
Hambiirg-Amerioan Oorup. z Hamburga. Przybędzie 
jeszcze linia angielska z Glasgowa w Szkooyi do 
Halifaksu w Kanadzie, tj. między najbardziej zbliżo- 
nemi, bo tylko 2310 mil ang. od siebie obiegłem i 
punktami dwóch lądów.

2 Czerniowiec piszą nam . Od roku istniejący 
„kresowy11 nasz „Sokół11 odbył dnia 22 brn. pierwsze 
swe walne zgromadzenie. Towarzystwo znalazło 
wśród- Polaków bukowińskich podatny grunt, i dziś 
bez}7 już 85 członków. O posiadaniu własnego gma­
chu na razie .Sokół" tutejszy i marzyć nie może, 
jeśliby jednak powiodło się „Czytelni polskiej11 w 
drodze składek zebrać odpowiednie fundusze na bu­
dowę własnego domu, wtedy i dla „sokoła11 zna- 
1 azłby się tam odpowiedni przytułek, gdyż oba te  

iwarzy8twa łączą ścisłe węzły braterstwa. Po- 
yślniej ma aię sprawa sokolskiego sztandaru, gdyż 
"łty JĄ w dłonie ęzerniowieekie Polki i dzielnie się 
toło niej krzątają.

*̂° przyjęciu sprawozdania ustępującego wy- 
ziału, przystąpiono do wyborów. Prezesem został 

Ki. Nołukowski, zastępcą prezesa p. Edmund 
Aster. Dotychczasowy prezes p. Sołtyński usunął 

się na miejsce zwykłego wydziałowego, uzasadniając 
krok swój tem, że do kierowania „Sokołem“ po­
trzeba młodszej i energiczniejszej dłoni.

Rocznicę powstania styczniowego obchodzono 
w bas bardzo uroczyście. Były przemowy, śpiewy, 
muzyka, deklam&cye, był piękny odczyt, amatorowie 
odegrali następnie jednoaktówkę A. Urbańskiego 
„Dramat jednej nocy11, a wieczór zamknięto obra- 
Zem Sćr^^ych °s<A> P- t. „Polonia11, podczas którego 
pani M. Wygłosiła stosowny wiersz p. Kołakowskiego. 
Nastąpiła wspólna uczta.

.^jM kie przerażenie wywołało tu  pojawienie 
się wi mw na przedmieściu Czerniowiec, Kaliczance. 

e w toi« dnia 24 b. m. wieczorem wpadły tam 
stron -mczki dwa wilki, dostały się na podwo­

żę niejakiego pereca Steebera i rzuciły się na psa 
>o wórzowego, k t ó r y  był uwiązany n a  łańcuchu, 
idusiły go, oderwały 2 uwjęZ; j uniosły ze sobą.

Pożar. Dnia 14go b m. zgorzała na obszarze 
Iw orskim w Kołodziejówce, w powiecie stanisławow­

skim, stajnia, a w niej 30 sztuk bydła. Stajnia była 
ubezpieczoną, bydło zaś nie było, przeto właściciel 
jego dzierżawca p. W iniarski, poniósł szkodę, prze­
noszącą kwotę 3.000 złr. Ogień powstał wskutek 
nieostrożnego obchodzenia się służby stajennej ze 
światłem.

Ofiary. Na dokończenie budowy kościoła NPM. 
w Kochawinie otrzymaliśmy 5 złr. od pani Jadwigi 
Duni nowej ze Lwowa.

Towarzystwo pań i panów z Kulikowa i 
okolicy, zebraue w domu państwa Sawickich w 
dniu 100-letniąj smutnej rocznicy, złożyło na. ręce 
ks. Ludwika Babika kwotę 18 złr. na rzecz „Pol­
skiej ochronki w Cieszynie11. Kwotę tę Czcigodny 
Prałat przysłał nam , a my bezzwłocznie odsyłamy 
ją  do Cieszyna.

Zmarli. W  Kongo umarł młody inżynier Po­
lak, Zygmunt Stemawski. Urodzony z Warszawie, 
po ukończeniu instytutu technicznego w Antwerpii 
w roku 1888 , śp. Sternawski udał się do Afryki, 
gdzie v.7 służbie belgijskiej pracował przy pomia­
rach wybrzeży Konga. Umarł na żółtą febrę.

Stnn powietrz®. T.ynnruiet!- — 14° Reauni.
o godzinie 7 zrana , a w południe — 7 stopni R. 
Wczoraj wieczorem o godzinie 7 było 11 stopni Ił. 
Boromotr 7G8. Idzie w górę. Dziś dzień ładny, po­
godny.

Szarada.
(fdy śnieg czwarto. druyie z góry,
Nie czas jest na trzecie czwarte,
Chociaż taki cud natury.
Mógłby zdobić zjawisk kartę...
W ięc pienoszeiun I. druyie.um 
W 'pierwsze („.nartę szlafrok podaj,
Posadź go przy piecu bodaj,
A gdy przykro mu samemu,
By się do spoczynku znęcił,
Niechby sobie wszystkie kręci].

Te&tf. Dziś w piątek (dnia 27go stycznia) 
w teatrze hr. Bkarbka o godzinie 7rnej "wieczorem: 
po raz tr/.eci „Fredzio11, komedya w czterech aktach 
oryginalnie napisana przez Stanisława Graybnera, 
a odznaczona na konkursie krakowskim imienia Wo- 
łodkowicza. — Jutro w sobotę (dnia 2 i stycznia) : 
„Gioconda11, opera w 4 aktach Ponchellflego. W y­
stęp pani Maryi Pawlików-Nowakowskiej, p. Sapko 
Belhucioni i p p .: Aleksandra Myszngi, Juliana Je- 
romina i Rudolfa Bernhardta.

W  poniedziałek (dnia 30go hm.) daną będzie 
prem iera: „Wejście w św iat11, komedya w 3 aktach 
Zygmunta Przybylskiego.

Rozmaitości.
Działanie trujące tytoniu. Zatrucie nikotyna 

u robotników zatrudnionych w fabrykach tytoniu, 
wywołuje w pierwszym lub drugim dniu g-wałtowne 
wymioty, odbijania, biegunki, czasem nawet ogólny 
zapad. Jednak ustrój przyzwyczaja się zwolna do 
trucizny. Objawy te powtarzają się, ale już z mniej­
szą siłą, wywołując przy tem znaczne wyclnjdnienie. 
Wychudnięcie to uważają za najczęstszy objaw za­
trucia tytoniem, a polegać ma ono na zmniejszeniu 
wydzielania się soku żołądkowego, przy równoczesnem 
wzmożeniu rucliu robaczkowego żołądka, skutkiem 
czego pokarmy przez żołądek niestrawione, zdążają 
do jelit i tu stają się przyczyną bolesnych nieży­
tów. Trującą własność tytoniu w fabrykach przj7j>i- 
sują nikocyaninie, zawartej tylko w suchych liściach 
tytoniu, a nie nikotynie.

— Marki Kolumba. Nowojorski „Atnorican Bank 
Notę Co11 zajęty był obecnie dostań żenieni rządowi 
związkowemu, na tegoż obstalunelr, trzech miliardów 
nowych marek pocztowych, wypuszczanych w obieg 
z ckazyi 400-letniego jubileuszu odkrycia Ameryki 
przez Kolumba. Na 15 różnych wzorach marek, war­
tości od 1 centa do pięciu dolarów, widnieją odbitki 
głośniejszych obrazów, przedstawiających sceny z ob­
fitującego w przygody życia wielkiego podróżnika. 
I  t ak:  Na centowych markach obraz Powell'a „Ko­
lumb spostrzega ląu“ ; na d wuoentowyeh obraz Vau- 
dertyńa  „Wylądowanie Kolumba11 ; na 3-centowyoh 
odbicie „Okrętu Kolumba1' , wcale stzrego hiszpań­
skiego stalorytu ; na 5-centowych znany obraz Bro- 
zika „Kolumb przed królową Izabellą11, Na 5-dola- 
rowyeli markach widnieje pięknie odrobiony profil 
Kolumba, ten sam, co na 50-centowyck pamiątko­
wych monetach srebrnych. Nowe marki weszły w o- 
bir-g z dniem 1 stycznia rb., po wyczerpaniu się ich 
zaś nie, będą już odnawiane.

— Galimatjas. W yraz ten, jak wiadomo, ozna­
cza gmatwaninę, brak sensu, ładu, w ogóle rzecz 
niezrozumiałą Oto pochodzenie jego. Opowiadają, 
że w Paryżu, w pewnej sprawie sądowei o kogu­
cie, ukradzionym u jakiegoś Macieja, adwokat w 
mowie wypowiadanej po łacinie, plątał bezustanie 
wyrazy „gallus Mathiae11 (kogut Macieja) i „gaili 
Matliias11 (Maciej koguta), z tego powodu stał się 
przedmiotem żartów i od tego czasu wszelka mowa 
niejasna nazwana została galimatjas. W edług innego 
komentarza, w Paryżu żył dr. Gallis-Matbier, który 
leczył paoyoutów śmiechem, system więc ten otrzy­
mał miano od nazwiska jego wynalazcy. W  języku 
iranouzkim yalim atm i, a w anglosaskim yallim atiey  
oznaczało potrawę, składającą się z różnych odpadków 
i odrzyiików. W łacinie średniowiecznej „liallima- 
th ia11, „hallomatluft** wyrażało mowę niemoralną 
i nieprzyzwoitą.

Część ekonomiczna,
Wiedeń 25 stycznia, 

(Z.) D ziw n e  są n ieraz ch im ery  g ie łd y . Jak  
k o b ie ta  h is te ry czn a  popada ona często  bez ża ­
dnego w idocznego pow odu z jednego  ex trem u  
w7 d rug i. N asza g ie łd a  n. p. p o w ita ła  w iad o ­
m ość o zaw arciu  u k ład u  z g ru p ą  ro tszy ldow ską  
z n ieop isanym  zapałem , p rzez k ilk a  dni p a rła  
k u rsa  bez pam ięci w górę, n a raz  zw in ę ła  ch o ­
rąg iew kę i w czora jszy  zap a ł jej p rzem ien ił się 
w  z ły  hum or, k tó ry  ob jaw ia  się zn iżką  n a jb a r­
dziej u lub ionych  papierów . K re d y t}7 n. p. k tó ­
re  n iedaw no  s ta ły  n a  324 spad ły  dziś na  319. 
J a k b y  n a  d an e  hasło  w ołają  bow iem  sfery  g ie ł­
dowe chó rem : „K tóż  m ógł p rzew idzieć, że g ru ­
pa  ro tszy ld o w sk ą  ta k  m ało  zarob i n a  ty m  in ­
te re s ie ? 11 Gzy ta  n a g ła  zm iana  sy tu acy i g ie łdy  
je s t  rezu lta tem  h asła  rzuconego  przez jej po­
tentatów /, czy też  p rzy p ad k u , n ie  w iadam o, ale 
to w arzy szy  jej to  zjaw isko, że rów nocześn ie  4 
p rocen tow a re n ta  za k tó rą  w d n iu  ogłoszenia 
p rosp ek tu  płacono 94 */* i k tó re j przepow iadano, 
że w n e t dojdzie do pari, bo w  ogóle w szy stk ie  
4 procen tow e w alory  w  A u s try i m ają  ten d en - 
cyę osiągnięcia  k u rsu  p ari, dziś znaczn ie  tan ie j 
ju ż  tak so w an a  je s t  p rzez g iełdę, bo p łacono za 
n ią  zaledw ie 92% . W  obec ty c h  u ty sk iw a ń  
g ie łd y  pom yśleć m ogą w  końcu  ludzie  nieo- 
bznajom ieni ze stosukam i, że g ru p a  ro tszy ldo- 
w ska ponosi jeszcze ofiarę, z a rab ia jąc  n a  kon- 
w ersy i w szystk iego  15 m ilionów  bez żadnego  
ry zy k a . W idoczn ie  chce g ie łd a  w yw rzeć  na  
rząd  lek k ą  presyę, ab y  w  przyszłości p rzy  ope- 
ra c y a e h  finansow ych n ie  ta k  bardzo  się ta rg o ­
w ał. N ie  chce zaś u d erzy ć  się w  p ie rs i i po­
w iedzieć sobie, że przeszło  3 m iliony, k tó re  
g ru p a  zarobi n a  konw ersy i r e n ty  au stryack ie j,

są ta k  dobrze ja k  darow ane, g dyż  w  o s ta te ­
cznym  raz ie  m ógł m in is te r konw ersyę  te j re n ­
ty , o k tó re j n o tow an ie  n a  zag ran iczn y ch  ta r ­
gach  w cale sie n ie  ub iega, p rzeprow adzić  i bez 
g ru p y  ro tszy ldow sk ie j, lecz przez pocztow e k a ­
sy oszczędności, ja k  to  podobno n aw e t m iał 
początkow o w  projekcie. W ielu  speku lan tów , 
k tó rz y  n a  podstaw ie jprostej log ik i kom binow ali, 
że k u rsa  m uszą iść w  górę, ponosi przez ten  
n a g ły  zw ro t ogrom ne s tra ty . Jed en  z n ich  np. 
kupił p rzedw czora j po najw yższym  ku rsie  k il­
k a  ty sięcy  k red y tó w , dziś p rzyszło  m u p łacić  
różnicę 49-000 zł. a poniew aż n ie  m ógł je j z a ­
płacić, p rze to  sp rzedano  jeg o  w alo ry  w  drodze 
ekzekucyi.

N ag ła  odw ilż podziałała  tak że  n iek o rzy ­
s tn ie  na  ten d en cy ę  ta rg u , zw łaszcza na  p ap ie ­
ry  kolejow e i górnicze, na  kolejow e d la  tego, 
że zachodzi obaw a pow odzi i uszkodzenia  to ­
rów , na gó rn icze  zaś d la  tego, że z n astan iem  
cieplejszej po ry  zm niejszy  się konsum peya w ę­
g la. Natom iast, zy sk a ły  na  tem  w iele akcye 
to w arzy s tw  żeglugi.

O sta tn ie  n o to w a n ia :
K re d y ty  austr. 319’— w ęgiersk ie  364’50, 

A ng lo b an k i 151.-75. TIniony 246T0, B an k v ere in y  
117’— , L an d e rb an k i 235’30, L u d w ik i 2 ł9 ’75, 
O zarn iow ieckie 253’75, R e n ta  pap ierow a 98’40, 
s re b rn a  9810, au s try ack a  zło ta  11645, pap iero ­
w a  10105, w ęg ierska  zło ta  114-25, pap ierow a 
10.140, d u k a t 56 7 , 20-franków ka 9 '62— , m ark i 
l l ’8 4 '/2, rub le  1 2 3 —,

Telegramy „Przeglądu“
Wiedeń 27 styczn ia  (pryw .) D ziś, jak o  

w dn iu  urodzin  cesarza niem ieckiego, (k tó ry  
kończy  dziś 34 la t) daje Cesarz ob iad  galow y, 
n a  k tó ry  o trzy m ali zap ro szen ie : am basador n ie ­
m iecki ks. R euss z całym  personalem  am basady, 
tudz ież  posłow ie baw arsk i, w irtem b ersk i i sa­
ski. U  ks. R eussa  odbyło  się dziś z tego  sam e­
go pow odu śn iadanie , na  k tó rem  b y ł cal} per- 
sonal am basady , tudzież w ym ien ien i w yżej po­
słowie.

Petersburg 27 Stycznia, (pr.) D zienn ikow i 
R uska Zyiii odjęto  anonse za k ry ty k o w an ie  
w ładzy .

U m arł tu  pu łk o w n ik  K aźm ierz  K arśn ick i, 
o sta tn i z ży jących  d o tąd  oficerów, k tó rz y  w y ­
trzy m ali oblężenie Sebastopola. Z ostaw ił podo­
bno bardzo cenne pam iętn ik i.

E m ir  B u ch ary  p izy w ió z ł carow i w  d a ­
rze szablę w y sad zan ą  b ry lan tam i i 17 p raw d z i­
w ych  arabów . 1

M rozy stra szn e  i n iebyw ałe śn ieżyce 
trw a ją  dalej w całej R osyi, W  K ałuzk ie j gu- 
bern ii śn iegi ta k  w ielkie, że. dochodzą do 
w ysokości słupów  te leg raficznych , k tó ry c h  ty l ­
ko czubk i gdzie  n iegdz ie  w idać Z C harkow em  
p rze rw an a  k o m u n ik aey a  od dw óch dni, a z 
K rym em  od cz terech , K u ry e rsk i pociąg, idący  
z S ym feropola  do C harkow a, s ta ł dw a dn i w 
polu  i w końcu  w rócił do Sym feropola, n ie  
zdoław szy  p rzeb ić  sią przez śniegi. Od w szy st­
k ich  g u b ern a to ró w  nadchodzą ra p o rty  o m nó­
stw ie  osób, zam arz ły ch  na  śm ierć.

Wiedeń 27 styczn ia . Izb a  posłów  o b rad o ­
w ała w czoiaj n ad  budżetem  m in is te rs tw a  obro­
n y  krajow ej.

M in ister h r . W elsersheim b ośw iadczył, że 
z p ow ierzan iem  dostaw  , dła a rm ii d ro b n y m  
prsem yslow aom - zrobionci—-dotychczas sm u tn e  
dośw iadczenia, g d y ż  zarów no sk a rb  w ojskow y 
ja k  i d ro b n i p rzem ysłow cy  ponoszą n a  tem  
s tra ty . W  dostaw ach  d la  arm ii n ie  m oże d ro ­
b n y  p rzem y sł konkurow ać z fab ry k am i, zresz­
tą  trz e b a  fab ry k i ju ż  w  czasie pokoju w spie­
rać, a b y  m o g ły  w raz ie  w ojny  podołać sw e­
m u w ielk iem u zadaniu . Podobnie m a się rzecz 
z p roducen tam i a rty k u łó w  ro ln iczych  i z h a n ­
d larzam i. T y lk o  ci o s ta tn i są w  s tan ie  zebrać 
żądane  a r ty k u ły  w  w ym aganej ilości i jakości. 
J e d y n e m  w yjściem  d la  przem ysłow ców  je s t 
łączen ie  się w  spółk i i w  ty m  k ie ru n k u  będzie 
za rząd  arm ii w sp ie ra ł ich  w szystk iem i siłam i. 
W  dalszym  to k u  sw ej m ow y zb ija ł m in is te r 
za rzu ty , ja k o b y  narodow ość n ie  b y ła  w  arm ii 
szanow aną. To je s t  n iep raw dą, a rm ia  n ie  ty l ­
ko n ie  tłu m i narodow ego  c h a ra k te ru  w  żo łn ie ­
rzu , lecz p rzeciw n ie  s ta ra  się go podn ieść i 
n ik t  z ło n a  a rm ii n ie  z rob ił jeszcze w te j m ie­
rze zarzu tu . T ego, że m ow a n iem iecka je s t  m o­
w ą służbow ą w  arm ii, m e  n a leży  b rać  b y ­
najm nie j za ucisk  narodow ościow y, a  frazes o 
g e rm an izacy i w  w ojsku  n ie  m a sensu.

N a  zap y tan ie  jed n eg o  z posłów , czy p ra ­
w dą je s t, że żandarm i o trzy m ali po lecenie w y ­
go tow ać s p is y  w szy stk ich  osób, w yzna jących  
zasady  socyalizm u i p row adzić  ich  ew idencyę, 
odpow iedział m in is te r, że n ie  je s t  jeg o  rzeczą 
w ydaw ać ta k ic h  poleceń, lecz rzeczą po licy i 
państw ow ej. G d y b y  ona jed n ak  w y d a ła  tak ie  
polecenie, to  m in is te r  n ie  w id z ia łb y  racy i za ­
k azyw ać podw ładnym  sobie organom  ich w y ­
konania-. K to  m a czyste  sum ienie, n ie  p o trze­
buje  się obaw iać p row adzen ia  ew idency i, ale  
bezpieczeństw o pub liczne  w ym aga, ab y  m ieć 
n a  oku ag ita to rów .

P. P od laszeck i p rzem aw iał im ieniem  R u s i­
nów  i zaznaczył, ża o s ta tn ia  m ow a p. R o m ań ­
czuka, w k tó re j on • ża lił się na  n ieuw zglę- 
J u ia u ie  życzeń  R usinów , sk larow ana b y ła  nie 
p rzeciw  Polakom , leez przeciw  rządow i. Z resz tą  
n ie  na leży  iden ty fikow ać stosunku  R usinów  do 
Polaków  ze stosunkiem  ich  do rządu. A nim o- 
zy i m iędzy  R u sin am i a P o lakam i n ie  m a ż a ­
dnej. a R u s in i uzn a ją  chętn ie , źe sejm  g a li­
cyjski, jak k o lw iek  w iększość jego  stanow ią 
P o lacy , uw zg lędn ił w iele życzeń rusk ich .

P rzem ów ien ie  p. Podlaszeckiego zro b iło  w 
K ole  polskiem  ja k  najlepsze w rażenie.

P . P opow ski w ykazyw ał, że n iesp raw ie­
d liw ą  je s t  rzeczą, aby  ci jednoroczn i ocho tn icy , 
k tó rz y  zdali egzam in  z przedm iotów  teo re ty cz ­
n y ch , m usie li s łużyć  d ru g i rok  czynnie , jeżeli 
n ie  zdadzą egzam inu  p rak tycznego

B u d żet ob rony  krajow ej przyjęto .
N astępn ie  w niesiono in te rpe laeyę  w sp ra­

w ie  k t s t r o f y  w kopaln i w  Osieku.
M in is te r h r. F a lk e n h a y n  odpow iedział na 

u ią  bezzw łocznie  i zapew nił, że n iepokojące 
don iesien ia  o ro zm ia rach  te j k a tas tro fy  n ie  
m ają  racy i. D o tychczas w ydoby to  z podziem i 
16 n ieży w y ch  i 8  ciężko pokaleczonych  g ó rn i­
ków  i praw dopodobnie w ięcej ofiar n ie  porw ała  
t a  k a tas tro fa , gdyż do zarządu  k o p a ln i n ie 
zg łosił się n ik t  z doniesien iem , że jeszcze 
k tó ry  z górn ików , k tó rz y  zajęci b y li w  tym  
szybie, n ie  w ró c ił do dom u

Wiedeń 27 styczn ia . D zienn ik  rozporzą­
dzeń  w ojskow ych ogłasza, że C esarz zam iano­
w ał księc ia  A lb re c h ta  w irtem bersk iego  m ajo­
rem  w  czw arty m  p u łk u  d ragonów  austryack ich .

Z w łoki d ra  K a h le ra  pobłogosław iono wczo­
ra j w kościele w o tyw nym , poczem  przew ieziono 
je  n a  dw orzec. P o g rzeb  odbędzie się w  P radze.

P rz y  pob łogosław ieniu  zw łok w kościele b y ł 
a rcyksiąźę  K aro l L u d w ik  z żoną, tudzież  m i­
n is te r  G autscii.

Petersuurg 27 stycznisi. Grażdauin om a­
w ia  bardzo sy m p aty czn ie  uroczyste  przyjęcie, 
jak ieg o  doznaje carew icz w B erlin ie  i upa tru je  
w tem  przy jęciu  ręko jm ię u trzy m an ia  pokoju 
n a  ca łym  świecie.

Altona 27 stycznia. W czoraj zd arzy ły  się 
In cz te ry  w ypadk i cholery.

Paryż 27 stycznia. A m basador au s try a c b i 
H oyos b y ł w czoraj u  m inistra, sp raw  zag ran icz ­
n y ch  D evelle’a i p rzedstaw ił m u ja k  p rzy k re  
w rażen ie  z ro b iły  na  rząd  A u stro -W ęg ier oszczer­
s tw a  m io tane  przez prasę francuską  n a  jeg o  
osobę z okazy i w ydalen ia  koresponden ta  Sze- 
kelyhego. '

M in is te r D evelle  w yraz ił ubolew anie swoje 
z pow odu ty c h  niczem  n ieuspraw ied liw ionych  
napaści p rasy  francusk ie j n a  lir. H oyosa, i za­
razem  dodał, że polecił am basadorow i fran cu ­
sk iem u w W ie d n iu  p. D ecrais zw rócić uw agę 
h r. K a ln o k y ’ego n a  to, źe dz ienn ik i austro- 
w ęg iersk ie  rów n ież  ob raża ją  C arno ta  i rząd 
francusk i.

Wiedeń 27 stycznia. FremdenMatt pisze, że 
po ośw iadczeniu  ja k ie  z łoży ł francusk i m in i­
s te r  spraw  zag ran iczn y ch  D evelle  am basado­
row i h r  H oyosow i w spraw ie oszczerczych n a ­
paści p rasy  francusk ie j n a  jego  osobę uw ażać 
m ożna całe to  zajście za załatw ione i hr. 
H oyos o trzy m ał po lecenie ośw iadczyć to  De- 
v e lle ’owi z ty m  dodatk iem , że rząd  au s try ack i 
ubo lew a bardzo, że zn a laz ł się w  tem  położe­
niu, iż m usiał przedsięw ziąć aż nadzw yczajne  
k ro k i d ła  och rony  pow agi sw ego am basadora 
w  P aryżu .

Paryż 27 styczn ia . W  izbie dep u to w an y ch  
v/niósł dep. M illevoye in te rp e laey ę  w  spraw ie 
w y d alen ia  d z ien n ik a rzy  zag ran iczn y ch , k tó rzy  
chcie li w ciągnąć  am basadorów  w  w ir sk an d a lu  
panam skiego  i rzucić  podejrzen ie  n a  znanego  
w ca łym  św iecie z ta k tu  i sp raw ied liw ości m o­
n arch ę  (C esarza austryack iego ) ja k o b y  z u m y ­
słu  o b raz ił am basadora  francusk iego .

P rezes g ab in e tu  R ib o t ośw iadczył, że rząd  
w y d a lił ko responden tów  rozsiew ających  k ła m ­
stw a, w ziął w  obronę obrażonego am basadora 
rosy jsk iego  i że zaw sze w y p e łn i to, co m u obo­
w iązek  nakazuje .

Iz b a  p rzy ję ła  budżet m in is te rs tw a  spraw  
w ew nętrznych . R u b ry k ę  „fundusz dyspozy- 
c y jn 11 p rzy ję to  303 g łosam i przeciw  182 po b ar­
dzo ożyw ionej debacie. R ib o t u czy n ił z p rzy ­
jęc ia  tego  funduszu  kw esty ę  zau fan ia  i w y k a ­
zyw ał, że funduszu  tego  po trzeb u je  rząd  ko­
n ieczn ie  n a  zw alczenie  ag itaoy i, sk ie ro w an y ch  
p rzeciw  repub lice . !

Rzym 27 styczn ia . W  izb ie  d epu tow anych  
odpow iedział w czoraj prezes g ab in e tu  G io litti 
n a  in te rp e lacy e  w  spraw ie  nadużyć, ja k ie  dziać 
się m ają  w  ban k ach  w łoskich. Griolitti p rzyzna ł, 
źe w „B anca R o m a n a “ w y k ry to  rzeczyw iście  
owe szalb ierstw a, o k tó ry c h  d z ien n ik i ju ż  do­
niosły . R ząd  prow adzi obecnie rew izy ę  banków , 
a  gdy  ją  ukończy , p rzed łoży  izbie p ro jek t u s ta ­
w y o ban k ach  m ający ch  praw o em issy i not, 
w in n y ch  zaś pociągnie  do odpow iedzialności 
bez w zg lędu  n a  ich  stanow isko. N a w niosek  
u stan o w ien ia  p a rlam en ta rn e j a n k ie ty  d la  zba­
d an ia  stosunków  nie  m oże rząd  żadną  m iarą  
się zgodzić i p rzy jęc ie  tak ieg o  w niosku  u w a­
ża łb y  jak o  w otum  nieufności d la  siebie. W  koń­
cu zapew nił G io litti, że g a b in e t spe łn i sum ien- 

"me swój obow iązek. 1
: R u d in i ośw iadczył, że a n k ie ta  p arlam en ­

ta rn a  je s t  kon ieczn ie  po trzebną, a  ks. Odescal- 
ch i zap y ta ł, czy  p raw d ą  je s t, że b an k i m ające 
p raw o em issyi n o t m ia ły  obow iązek daw ać p ie­
n iądze  n a  cele po lityczne , ja k  n a  w ybory . G io­
l i t t i  odpow iedział, że b an k i n ie  ty lk o  n ie  d a ­
w a ły  żad n y ch  p ien iędzy  n a  w ybory, ale p rze ­
ciw nie, podczas w yborów  n a p ły w a ły  p ien iądze  
do banków . ("Wesołość.)

D alszy  ciąg  d eb a ty  odbędzie się dziś.
Paryż 27 s tyczn ia . M in ister sp raw ied liw o­

ści B ourgeois w yzw ał C assagnaca n a  po jedynek  
za to, że go w organ ie  sw oim  A utorite  obw i­
n ił, iż je s t  spó ln ik iem  osób p rzek u p io n y ch  w  
sp raw ie  panam skiej.

Bruex 27 styczn ia . W czo ra j odby ł się z 
w ie lk ą  okazałością pogrzeb  ty c h  górników , k tó ­
rz y  zg inęli w  szybie  „ P o stęp “ w  O sieku. N a­
m iestn ik  szed ł z kond u k tem  pogrzebow ym  i zło­
ż y ł Avieniec n a  g ro b ie  ofiar i odw iedzał ra n ­
n y ch  górn ików .

Berlin 27 styczn ia . C esarz W ilhe lm , ca re ­
w icz i am basador S zuw ałow  by li w czoraj na  
śn iad an iu  w  kasy n ie  oficerskiem  g w ardy jsk iego  
p u łk u  cara  A leksandra. C esarz w niósł n a s tęp u ­
ją c y  to ast ua  cześć ca ra : „W szyscy  w idzim y
w carze n ie ty lk o  dosto jnego szefa tego  pułku 
i naszego najznakom itszego  kolegę, lecz prze- 
dew szystk iem  re p re z e n ta n ta  s ta ry ch  tra d y c y i 
m o n arcb iezn y ch  i p rzy jaźń , okazy w anej n ieraz 
m oim  poprzednikom , przy jaźn i, k tó rą  daw nem i 
czasy  zarów no rosy jsk ie ja k  i p ru sk ie  p u łk i w 
obliczu w roga k rw ią  sw oją u św ięc iły 11. C are­
w icz p ił n a s tęp n ie  zdrow ie cesarza, a  kom en­
d a n t pu łk u  zdrow ie carew icza.

Rzym 27 styczn ia . W czoraj w ieczorem  ]>rzed 
oknam i K w iryna łu  eksplodow ała p e ta rd a  n a ­
pełn iona prochem . S zkody  nie w yrządz iła  żadnej.

Berlin 27 stycznia . P rz y b y ł tu  k ró l W ir- 
fcemberski. N a dw orcu pow ita ł go cesarz i 
książęta.

Berlin 27 styczn ia . C arew icz przy jm ow ał 
w czoraj h r. C aprivego  n a  audyency i.

N a w czorajszem  posiedzeniu  kom isy i w oj­
skow ej ośw iadczył C apriv i, iź chociaż M oltke 
nazw ał lin ię  R en u  najsiln ie jszą  zapew ne w  św ie­
cie, to  m im o to  n ie  w y p ły w a  jeszcze  z tego, 
jak o b y  zapory tej n ie  m ożna b y ło  p rzekroczyć. 
N a leży  w szystk ie siły  skoncen trow ać, ab y  te i
ew entualności zapobiedz.

Brzeżany 27 s ty czn ia  (pryw.) Wybory po­
sła do Sejm u jeszcze me skończone. Wszelka 
je s t  pewność, iż w y b ra n y  zo stan ie  p. Mieczy 
sław  O nyszkiew icz. /

IS J

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

s |®  L w o w a
dnia 27 stycznia 1893.

- ITEL FRANCUSKI. Hrabina Tarnowska 
z Wołynia. E. Struszkiewicz z Mościsk. T. Ozure- 
wi' z z Zydaczowa. p , Platner ze Szmańkowczyk. 
L. Doczenal z Berna. A. Nagel z Budapesztu. K 
Wańko z Wiednia. L. Scblesinger z Wiednia. J  
Ueier z Wiednia.

HOTEL IM PERIAL. Hr. E. Mycielski z Kra- 
kowa. Hr. J, Pruszyński z Żytomierza. Hr. M. Ro- 
nikier i A. Rusanowski z Odessy. Bar. J . Roma- 
szkan z Horodenki. B. Horodyski z Wasylkowic 
S. Horodyski i Ks. K. Przyborowski z Kołomyi.

HOTEL ZORZA. A. Hulimka z Mycowa. Z. 
Przybylski z Warszawy. K. Bergtnann z Katowic. 
A. Fischer z Krosna. Bar. J. W attm ann z Rudy. 
Dr. W . Billig z Czerniowiec. G. Coben z Hainbm-ga. 
F . Pfeiffer z Witkowie.

Poszukuje się pana S t e f a n a  t r r a N z e c k ie g o .
ożenionego z Chyczewskę,, posiadającego familię w Sa­
nockim czy !eż w .las elsiim.

Bliższa wiadomość: Biuro dzienników L. Plohną 
Lwów. Karola Ludwika 9. 255 1—"2

f
Za spokój duszy ś. p.

ADAMA ZENONA z HASZLAKIEW ICZ

G O T T L B B A
zmarłego dnia 6. stycznia 1893 r„ w cesarstwie Ko- 
syjskiem guberni Podolskiej wsi Ostrozku wielkim i $ 
tamże na cmentarzu katolickim pochowanego, odbę- g  
dzie sie w kościele paraf. rz. kat. w Sądowej Wiszni

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
w dniu 30. stycznia 1893 r., o godzima 9. rano, na 
które w smutku pogrążona matka wraz z bratem i 
siostrą, zapraszają krewnych, przyjaciół, znajomych g 

i pobożnych chrześeian.
Dołhomościska 26, stycznia 1898,

Lekarz cnorób dziecięcych 228 2-10

Dr. Zdzisław Szydłowski
O rdynuje od 3 —5 u l. T e a tr a ln a  1. 5.

K O K W E R S Y A
5°/0-wych rent auBtryackieh i węgierskich, 5'/» wę­
gierskich pryorytetów. kolejowych, 4 z a p i B Ó w  
dłużnych kolei Rudolfa, akcyi węgierskiej kolei pół­
nocno wschodniej

n ieb a w em  n astąp i- 
Dla uniknięcia strat potrzehnem jest wzglę­

dem lokacyi kapitałów się porozumieć, i udzielamy 
chętnie odnośnych informacyi ustnie i listownie, bez 
doliczenia jakichkolwiek kosztów.

August Schellenberg i syn
dom bankowy i kantor wymiany t 

Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA". — Pre­
numerata roczna we Lwowie 1 zł. 70 ct. na pro- 
230 wineyi 1 zł. 80.

t e l e g r a m  g ie łd o w y .
W iedeń  dn ia  27 .s tyczn ia  godz. 2. m in. —

A kcye k red . 321' 5 
A lp in y  53'60
K re d y ty  węg. 36S'50
A ng lobank i 
U niony  
L u d w ik i 
N ordbany  
L om bardy  
L osy  tu reck ie  
S taa tsb ah n y

152'75
248-50
22010
2 S6 -—

94-75
44-80

296-75
C zern iow ieckie  254-50

O blig i p rop ina- 
ey jue galic. 96-70 

W iedeńsk ie  losy  
kom. 16950

A kcye tyuon. 168-50 
Gal. obi. m dem .105'10 
E lbethal®  232 25
L a n d e rb a n k i 227-30 
R e n ta  zł. węg. 
B an k v ere in y  
R en ta  węg. p 
R uble

114-35 
118-— 
101-50 
123-25

U sposobienie silne.

L.WÓW Z Izby h indhw sj 27 stycznia 1893 ;
I. Akcye za sztukę, 

ts* kK?oaa bieiącsEo żądaja
bez dywidendy.

Kolej gj-.iic. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 218 50 221 50
„ Lwow.-czer.-jase. 200 zł. w. a. 253 — 256 —

3 ataku hipotecz. galic. 200 zł. w. a. 540 — — —
r, kredyt, galic. 200 zł. w. a. — — 215 —

L isty  zastawne za 100  zt.
Banku kip. gaiic. 5°/. 40 r, 101 10 101 80
Banku hip. galic. 5%  z 10%  pr. 108 60 109 30 
Banku hip. 4 V, % wa lok. w 50 lat.
Banku kraj owego 4 ‘/,°/c Wtt- 
Tow. kred. galic. 4% niaokr.

4 4 . „ 41%.
52 1.
68

lc
n -
4

99 — ---------
100 — 100 70 

97 70 98 40
95 90 --------

100  60 101 30 
95 60 96 30

4. Obliai za 100 zi.
105 — --------

96 60 97 20
102 — 102 70 
101 80 102 50
103 50 --------

99 50 --------

Inaemmzacjjne galic. 5 prc. m. k.
Galie. fund. propinacyjnego 4%
Buków. fund. propin 5%  W. a.
Kora. banku kraj. 5 pro. w. a. I  om.
Pożyczka kraj. z r. 1873 z pr. w. a.

„ „ 1888 4 % %

5. Losty.
Losy miasta K rak o w a ............................24 —

„ „ Stanisławowa . . .  40 —
6 - Monety.

Dukat holenderski . . . .
Napolecndor . . .  . ■
Półimperyal rosyjski . .
Rubel rosyjski srebrny

papierowy

26 — 
48 —

5.63 5.73 
9.56 9.66
9.70 — 
1.22— 1.27— 

1.22% 0 l-244/,0 
59.05— 59-55

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 maja 1892 według zegara lwowskiego

*!<> L w o w a

Z Krakowa
7, Muszyny-Krynicy vj»

Tarnów 
Z Podwołoczysk i Brodów 

(na dworzec główny)
Z Podwolocsysk i Brodów 

aa dwora*.: Pedsaiaczo 
Z Sr.csawy
Z Kimpolnngu . . . .
7  Radowi fet 
Z HliboM .
_ Nowosieliey .
Z Słobody magurski*;
2 HsMiatyna via Halicz 
2  I i  Sąóta, Chyrow-, Sta- 

aialawowa i Stryja 
2 Sschy, N. S |c sa , Chyro- 

»-a;0t:aEisŁawowai Biryjł 
2  Cky/cTO. StSTOsJawow* 

t Sfe-yjs. . .
Z ^ssKta, Kiskohsta, Mes- 

k&ŁCi, Ławo-.rrioj') i 
Stryja 

Z Sokala i Balzer .
Z EWksd® I Bal.-? rasadsj

‘MeJifMbsęj se ł iw w a : 
Do Krakowa
Do Muszyny - Krynicy eit

T a r n ó w .........................
Bo Podwolocsysk i Brodów 

( i  dworca głównego)
Ile Podwołoczysk i Brodów 

(h Podzamcza) . • •
Do Snciawy . . . .  
Do Hasiatyna -da Balic* 
De Slobody rungurłkiej 
Do Nowosiglicy . .
Dc Hliboki .
Do Kadowiec 
Do Ehapolangs:
Da Stryja, CŁyrowa, N. j ą  

esa a Suchy . . .
Da Stryja i Stanisławowa 
Do Stryja, Łuwcczaego,

Monkccea, Kjosaioio i
P a ss ia . . - - •

Do Belsca i Sckfel*
Dc Boiain i Bswy Enekiej

6 et

10i£
10®
10®
lirą

10®
10®

351

245

10±i

gs«

310
6"gJ6
6s«
658
6J6
6>6
6S6

317

910

910

9

917
756
738
736

768

91*

913

916

5ą«

9<i

10,a
9““

955
9 5»
956 
9”

6iS

6ie 7 « _
75 1

. .. i 9Ś6
Uwaga: Godziny podkreślone linijką oznaczają porę

6«

721

655
1«

14*
14*

2sr.

93*

11

10*8

105*
3”
3”
3”

102i
10“

706

706
708
70Ś
70Ć

lii

111

V

756

756

1056

IOW
106£
1056

7«
741_

448
g.HS
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P O W I E Ś Ć

(Ciąg dalszy).

P oczem  o tw o rzy ła  d rzw i i szepnę ła  ta k  
cicho, że ty lk o  R y sza rd  ją  s ły s z a ł:

— N ie, nie, mój sy n  um arłby ... — i zdo­
b y w szy  się n a  energ ję , dodała  g ło śn o :

— N ie w iem  co p an i chce przez to pow ie­
dzieć. Nie znam  ani Loulon, an i Żadnego P ee- 
chi nego.

I  uc iek ła  ja k  o b łąkana .
Z anim  pozostałe osoby nchłonęty  /. w raże- 

żenia, n adszed ł R ajm und .
— Co w am  je s ty  - .z a p y ta ł. — W yglądanie , 

ja k  g d y b y  was spo tkały  ja k ie  n ieszczęście ?
K aro l opow iedział m u co zaszło.

— M ylicie się — odrzek ł lekarz- — T a ko­
b ie ta  je s t ło trzy ca  i w spó ln iczką  godną swej 
pan i, k siężn y  do Roi|neł>rimo*. D obrocią i w spa­
n ia łom yślnością  nie n ie  w skóracie an i u je ­
dnej an i u d rug iej.

— N ie zgadzam  się z tobą — rzek ł R y szard . 
— P a n ią  R an  be m ożna zyskać sobie sz lache­
tn o śc ią ; z księżną in n a  rzecz.

— J e s te ś c ie  naiw ni. R eg ina  w yzysku je  was 
ty lko , warta, zaś ty le  co i K lara.

— R ajm undzie — zaw ołał K a ro l — pozw ól 
d zia ła ł R yszardow i w ed ług  je g o  p rzek o n an ia

n ie  zn iechęcaj g". Z apew niam  c ię , że je s t  
on n a  drodze dobrej. R eg in a  o dkry je  nam  tę  
tajem nicę. W idz ia łem  to z je j  oczu. czaję to, 
je s tem  p e w n y !...

M łody dok to r w sk aza ł M agdalenę, łk a jącą  
na ram ien iu  Ry szarda.

— O dkryje , g d y  ta  um rze  z c ierp ien ia , lub  
dostan ie  pom ięszan ia  -zm ysłów . Zapóźno już 
będzie w ted y !

— Je s te ś  w będzie. Je ż e li k u zy n k a  nasza 
n ie u trac iła  zm ysłów  od razu , przed siedm iom a 
la ty , to dziś n ie  pozw olą jej na tę  u tra tę  m ąż 
i d ru g a  córka. Oo do R eg in y , pow tarzam , że 
g d y  się nam yśli, o d k ry je  tajem nicę.

Podczas, g d y  brac ia  w y m ien ia li z sobą te 
słow a, M agdalena, zrozpaczona, p o w ta rz a ła :

— L ou lon  n ie  je s t L eonją... w  p rzec iw n y m  
bow iem  raz ie  R e g in a  n ie  o św iadczy łaby  tak  
stanow czo, że n ie  zna a n i je j, a n i B ecehiniego. 
J a k iś  gest, słowo lu b  spo jrzen ie  b y ła b y  ją  
zdradziło .

R yszard  zaś, k tó ry  w idzia ł zdziw ien ie  R e ­
g in y  s ły sza ł je j p ierw sze słow a, m ów ił do siebie :

- K to  wie!... Lecz w  ta k im  raz ie  b y łab y  to 
rzecz dziw na...

A le p rzy p u szczen ia  sw ego głośno  n ie  w y ­
jaw ił. za  n ic  w św iecie bow iem  n ie  ohciał 'w ra­
ż l i wemu sercu  sw ej żony  dodaw ać nadziei, 
k tó ra , g d y b y  się n ie sp raw dziła , p o g rąży łab y  
M agdalenę w jeszcze w iększą boleść.

Po pow rocie do p a łacu  h ra b in a  n ie  za­
s ta ła  sw ej s io stry  m lecznej. P ow róciła  o n a  do­
piero  około południa, z tw a rz ą  prom ien ia jąeą  
radością.

— (,'óżeś się d o w ied z ia ła?  — z a p y ta ła  M a­
g d a len a  — g d y ż  w id zę , że przynosisz jak ąś  
w iadom ość dobrą.

D ow iedziałam  się, a le  n iew iele . P rzy sz ła  
m i m yśl, że m oże C eey lja  s ły sza ła  rozm ow ę 
B ecehin iego  z P ią  D allone o ic h  p ro jek tach  n a  
la to  i d la  p rzek o n an ia  się o tern, je źd z iłam  do 
n iej do szp ita la . D z iew czynka  m a się znacznie  
lepiej i szybko  pow raca  do zdrow ia.

— Cóż ci p ow iedz ia ła?
-  J e s t  ona przekonaną, że B ecch in i m usia ł 

oddać L oulon i inne  d z iew czynk i w sp ó ln ic z c e , 
sw ojej, w yzysku jącej podczas la ta  gości w  Yi- 
chy i in n y ch  stac jach  k lim a ty czn y n ch  i k ąp ie ­

lo w ych  środkow ej F ra n c y i. sam zaś w y b ra ł się 
zapew ne do W łoch.

W iadom ość ta  u rad o w ała  M agdalenę.
— D oskonale złożyło  się — rzek ła . P o n ie­

w aż lekarze  cęjlnńsoy zalecali m i. po p rz y b y ­
ciu do F ra n c y i. p rzepędzić  jakiś czas w  Y iehy , 
ja k  rów n ież  i robie, g d y ż  k lim a t in d y jsk i za ­
szkodził nam  trochę, ja k  w ogóle p rzy b y w a­
ją c y m  do k ra jów  go rący ch  E uropejczykom , w ięc 
po jedziem y do Y ichy. Je ż e li  P i a  D allone tam  
się udała , to  z pew nością będzie się k ręc ić  ze 
sw oją tru p ą  około kasyna, w k tó rem  często 
u rząd zan e  byw ają  zabaw y  dziecinne. W  tak im  
raz ie  m ożem y zobaczyć Loulon.

Z ap y tan y  o rade  R y sz a rd  zgodził się na  
p ro jek t M adaleny  i w k ilk a  dn i ca ła  ro d z in a  
de O ypieres od jechała  do te j na jp iękn ie jsze j i 
n a jw ażn ie jszej leczniczej m iejscow ości fran- 
cuakiej.

V III.

Skrupuły Nhiski
F ilip  pam ię ta ł dobrze  o zaproszen iu  N hisk i.
W y stro jo n y  ja k  m łodzik , w k ostjum ie  do­

skonale  odpow iadającym  jego  cerze i postaw ie, 
z ró żą  w  dziu rce  od guzika , z jaw ił się o godzi­
n ie czw arte j w  domu przy  u licy  B erry .

— Ja k to , więc p a n i jeszcze  n ie  p rzep ro w a­
d z iła  się?  — zap y ta ł F ilip  zdziw iony . — M am 
nadzieję , że jak k o lw iek  pudełeczko , ja k  pani

— D zisiaj.
— A h, ch y b a  zw ary u ję  ze szczęścia.
— N ie ciesz się pan  ta k  bardzo, staw iam  bo­

w iem  pew ne w arunk i,
— Ja k ie ?
—- Przedew szY stkiem . że zarów no uuu ja k  i 

tu ta j chcę być zupełn ie  n iezależną i że będę 
m ogła, jeśli m i się podoba, p rzy jąć  p a n a  lub 
zam knąć p rzed  n im  drzwi .

F ilip  sk rzy w ił się.
— M oże się p an  n ie  zgadzasz ?
— Z gadzam  się... zgadzam ... — odrzek ł po­

śp ieszn ie  książę.
— D alej, chociaż p rzy jm uję  p ań sk ą  g ośc in ­

ność, to  n ie  d la  tego, b y m  m ia ła  k ied y ś  n a le ­
żeć do piana; n ie  rachu j p an  n a  to. M oże tro ­
skliwością. swoją, dow odam i p rz y w ią z a n ia  zdo­
będziesz pan  m oje serce, ale to  rzecz p rzy sz ło ­
ści i n iepew na. Do teg o  zaś czasu, jak  ju ż  
u p rzedz iłam  piana, chcę być u  sieb ie  n iezależną  
i uiczem  niokrępow aną panią. C zy przy jm ujesz 
pian ? j

— M uszę, skoro u ie  m oże b y ć  inaczej. Ozy J 
p an i m a in n e  jeszcze teg o  rodzaju  m iłe n iespo­
dziank i ?

niewolnikiem pan i; umarłbym gdybym m e mó»ł 
cie w idyw ać.

N h isk a  zadzw oniła  i g d y  w szedł R am zes, 
d a ła  m u ad res  sw ego now ego m ieszkania.

— Je ż e li za dw ie  godziny  uie iow rocę —

się w yraża , h ie  je s t odpow ie,łu iem , to  przecież 
w sp an ia ły  k le jno t zechi 
jeszcze

m e w niem  osiąść i (.o

D o licha!., ależ księcia pilno...
— Jesteś pani okrutną . i nie chcesz zrozu­

m ieć m ej niecierpliwości.
— D obrze  — odrzek ła  N h isk a , n ib y  się de­

cydu jąc  n ag le  — jeże li pałac, jak i m i pian p rze­
znaczy łeś, podoba się mi, to m oże w nim  za­
m ieszkam .

— D zisia j?

— Nie, to  ju ż  p raw ie  w szystko. D odam  ty l ­
ko, że rnoja g u w e rn a n tk a  i R am zes pozostaną  
p rzy  m uie, ja k  rów nież i m oja s ta ra  N adah . 
P ra g n ę  i n a  uow ern m ieszkan iu  być obsług iw a­
n ą  p rzez  n ich . N ad to  za trzy m u ję  do tychczaso­
we m ieszkan ie  na  w ypadek , g d y b y ś  p an  n ie  
d o trzy m ał w arunków  um ow y. W  tak im  razie  
pow róciłabym  tu  n a ty ch m iast.

U przedziłam  w ięc pana  w y raźn ie  i k a te ­
go ryczn ie  d la  togo, ażeb y  n a  przyszłość n ie  
było piomiędzy n am i żadnego n ieporozum ienia. 
Je ż e li zgadzasz się pan  n a  te  w aru n k i, w ięc 
jedźm y . Je ż e li p rzeciw nie, znajdu jesz  je  pan  
z b y t uciążliw em i, n ie  zm uszam  p an a  i pozo­
stan ę  tu ta j.

— Z gadzam  się — odrzek ł książę, Jestem

rzek ła  — p rzy jdziesz  tam  po ranie.
Pow óz księcia  szybko  p rzeb y ł przestrzeń  

dzielącą niir-ę R erry  od placu M alesherbej, p rzy  
k tó ry m  znajdow ał się pa łacyk  tan cerk i.

N h isk a  p rzeszła  w szystk ie  pokoje w tow a­
rzy stw ie  księcia, og lądając w szystko  i k ry ty ­
k u jąc  po w iększej części. N ie w iele pochw ał 
padło  z je j u s t różanych . Szafy  p ełne  b ielizny, 
szuflady zapełn ione k o sz to w n o śc iam i, p iękne, 
w iszące n a  ścianach  ob razy  w yw o ła ły  zaledw ie 
uśm iech  n a  jej obliczu.

— B rak u je  jed n e j rzeczy  —- ośw iadczył F i ­
lip  sw em u bóstw u — m ianow icie kostyum ów  
w  garderob ie . N ie śm iałem  ich zam aw iać bez 
pani zezw olenia, tem bardzie j, żo nio m iałem  
m iary . A le rna p an i n ieo g ran iczouy  k re d y t 
w najp ierw szycb  m agazynach  parysk ich . N iech 
p an i u d a  się do n ich  sam a i zam ów i ja k ie  ty l­
ko się jej podobają. Im  będą kosztow niejsze, 
te rn  w ięcej będę zadow ołniony.

N a  ten  raz N h iska  raczy ła  mu podzię­
kow ać.

— J e s te ś  książę w ie lk im  panem  — rzekła.
— W ięc  pan i zadow oln iona?
— Je s te m  zadow oln iona i zaraz dam  p an u  

tego  dowód. Ozy s ta jn ie  rów n ie  dobrze są za­
o patrzone ja k  i p a łac?

— D rawie ta k  samo.
— Dobrze. • W ięo  ju tro  o godzin ie  -siódmej 

rano  m ech  p an  przybędzie  do runie, skąd  po­
je d z iem y  końm i do Lasku bulońskiego.

(Oiąg dalszy nastąpi)

ab eigener Fabrik — zollfrei — 11. 1.15 per Meter 23 1—tł

his 11. 1 1 .6 5  — s e h w a r z t ,  w c is .s e  u .  e t r i - ,  / .w e i .  n . d ro »  
l a r b i g e  (ca. 50 Qual. u. 600 verscli. Farben, Dessins etc.), sowie 
s c h w a r z e ,  w e is .se  und f a r b c e  SeidenstolTe you 4 5  k r .  b :s 
11. 6 5  p. M eter — glatt, gestreitt, karrirt, gem ustert etc. (ta .

240 verseh (juał und 2000  vetsch Farben Dessins etc.) 
Seifan Foulards fl. — . 85  —  365 Seiden Bengalines 1.20 — 6.10 
Seiden-Grenadines — . 85  —  725 Seiden - Bastkleider

p. Robe 10.50 -  42 .80  
S e i d e n  A r m u r e s  M e r v e i l l e u x ,  D n c h e s s e  e t c .  

porto- und zollfrei in’s Haus M uster um gehend. B riete n. •!.
Schweiz kosten 10 kr. Postkarten 5 kr. Porto.

Seiden Ffcbrik G. Henneberg, Zurich. K. u. k. Hoflieferain.

P o le c a  s ię  h a n d e l w in  3 Lna.<d.‘w i I k s a ,  S t a . d . t a s o . - ć a . l l e r s i  w  e  L w o w i e .
D r o b n e  o g ł o s z e n i a

p o  9  t e s t y  o d  w y r n a n
P r z e z  c a ł y  r o k  f n n k c y o i i u j t j -  

c y  Z a k ł a d  w o d o l e c z n i c z y  M a r -  
p iw k a  poczta Lwów poszukuje: M ło ­
d e g o  c z ł o n  i c k a  z dobrem pismem 
do czynności kancelaiyjaych, O n o b ę  do 
prowadzenia gospodarstwa domowego i 
K ą p ie lo w e g o  zdolnego i rutynowanego, 

N i n i e j s z e m  oznajmiam < sobom in 
teresownnem, która się zgłosiły pod adre­
sem J. S. S. Przemyśl, iż sprawa ta nie 
upadła lecz jest tylko odłożo ą z powodu 
nieprzywidzianych pr/sszkód, jakoteż z 
trudności wyboru wśróćl kilkunastu zgło­
szeń Dlategi upraszam o wspólny inodli- 
rwę w celu przeznaczenia woli Bożej.

_____________________ J. S. S.
t n a i l  pocztow y  

przyjmie praktykantkę.

J A N  I H N A T O  W I C Z
poleca wyśmienite mydła do myoia twarzy, rąk i kąpieli.

wyszczególnione 10 medalami zasługi i 2 dyplomami uznani*.

Mszana dolna
223 3 3

S a m o w a ry  ro sy jsk ie , mosiężne z 
najlepsze.) Fabryki tulskiej „Bataszewa4 

na 6 8 10 12 15 20 i 25 szklanek
8-50 10 12 U  50 15 17 2i zlr.
P io t r  C lirz ą ftto w s fc !

hSndsl żalssny w* I.wowis, pla: Kapi- 
tulsy 1 (nsprzłciw Katartry).

95 ! - ?

POMOCNIK GOSPODARSKI
z praktyką zawodową i dobrze polecony 
znajdzie umieszczenie przy gospodarstwie 

z płacą 150 II 
Igłoszenia pisemne z dołączeniem odpisu 
świadectw do Zarządu gospodarskiego w 

Odnowie p Kulików.

Agronom
1 lito  letnia praktyką, poszukuj* posady 
w większym majątku*. Zgłoszenia przyj­
muj* Biuro ogłossan L. Plohaa, Lwów, 

pod adrtsnm „X. W. Hospodar*".
113 6 - 6

Maść kaukazka
p r z e c iw  o d m r o ż e n in .

Z n ak o m ity  ten  1 nadzw yczaj po­
szuk iw any  lek  je s t do nab y c ia  po 
cenie 40 ct. w actc-ce pod sreb r­
n y m  orłem  D 6 8 —11

Zygmunta Ruckera
w e  L w o w ie .

L. 1491

OGŁOSZENIE.
Dyrekcya gul. Towarzystwa 

kred. ziem. podaje do publicznej 
wiadomości, iż ma zam iar sprze­
dać realuość we Lwowie przy ul. 
Karola Ludwika 1. 1 i 3, położo­
ną. Zaprasza wiec wszystkich 
I \ T. chęć kupna mających, by 
pisemne oferty wraz z 5 " /0 wa- 
dyum w stosunku do ofiarowanej 
ceny kupna, najpóźniej do 20. 
lutego 1893 W Prezydyum Dy- 
rekcyi T o w a r z y s tw a  kred. z iem . 
z ło ż y ć  chcieli.

Bliższe warunki niniejszej sprze­
daży przejrzeć można w Prezy­
dyum D yrekcji gal. Towarzystwa 
kred. ziem., a każdy P. T. ofe­
rent, winien w ofercie oświad­
czyć, że w arunki sprzedaży ma 
i im się poddaje. Ostateczna de- 
cyzya co do wniesionych ofert, 
nastąpi najpóźniej do d. 20-go 
M arca 1893.

W e Lwowie 
dnia 24. Stycznia 18113,

l Dyietcyi gal. Towrzystwa trel. ziem.

MYDŁO najprzadn. do goUni* brodę 25 ct 
MYDŁO MIGDAŁOWE, bardzo d»iikatne 

10, 20 i 25 ct.
MYDŁO GRYSIKOWE, wyśmienite do 

twarzy i rak *0 ct
m y d ł o  ż ó ł t k o w e ,  wyd.iik»c*, wyt i»

dzx i znakomicie oczyszcza skórę JO c t 
MYDŁO ZIOŁOWE, otreymuiąe* sięprzt* 

zgęszczenie soku roślin aromatyczno 
etnicznych, znakomite 2'- ct.

MYDŁO PALMOWE, posiada bardzo przy 
jemny piżmowy zapach 80 ct 

MYDŁO PACZULOWE, przyj*mn*j woni I 
je*l bardzo poszukiwane 30 c t 

MYDŁO różana, najprzedniejsze 40 i 80 ct. 
MYDŁO OLIWNE dl* daieci 38 ct 
MYDŁO z IGIEŁ SOSNOWYCH przyjemne 

w utyciu, skutecznie ochrania skórę od 
liszajów i wyrzutów 30 ct.

MYDŁO BALSAMICZNE, oczyszcza skórę, 
nadaj* białość i delikatność 40 ct. * j 

MYDŁO fyołkowe przyjemnej woni 35 ct 
MYDŁO KOSMETYCZNE, usuwa piegi, 

opalenia słoneczne, twarzy przywraca 
świętość i białość 10 ct.

MYDŁO IlYGIENiCZNE, odznacz* sie 
olejkowatością, nadzwyczaj delikatne 1 
specjalnie zastosowane do twarzy 50 ct. 

MODŁO RYŻOWE, używa «ię do wydeli­
kacenia i wybielenia ikóry na twarzy 
00 ct.

MYDŁO GLICERYNOWE, biał* łatwo pie­
niące, wybornie oczyszcza skórę i  chroni 
od pryszczenia się 30 ct.

MYDŁO GLICERYNOWE przeźroczyste 
zawiera 35% czystej glicyryny, znako­
micie wpływa na naskórek 20, 30 i 40 ct. 

MYDŁO GLICERYNOWE, płynne,we fla- 
szaczkach, oczyszcza skórę od pryszczy, 
liszajów i trądzików flazzka 40 ct. 

MYDŁO PIASKOWE, do mycia rak 25 ct. 
MYDŁO TYMOLOWE znakomicie oczysz­

cza skórę od wszelkich wyrzutów DO ct. 
MYDŁO KARBOLOWE, bardzo korsyatnie 

myć ręce, twarz a nawet całe ciało w 
czasie ■pidemji celem ochronienia od 
zakażenia się 20 ct.

MYDŁO SIARKOWE, z wielkiem powo­
dzeniem ożywa «ię do zniszczenia pry­
szczów i wszelkiego rodzaju wyrzutów 
na skórze 25 ct. — —,

MYDŁO BENZEOSOWE, bardzo koizyst 
ula używa się do usunięcia wyrzutów 
plam skórnych 25 ct.

MYDŁO kamforowe, uśmierza świedzeniu 
i pieczenie skóry, osuwa wyrzuty i czer­
woność z twarzy i rąk 25 ct.

MYDŁO MIODOWE, "do wydelikatnienia 
rąk, kawał 10 ct.

MYDŁO MIESZCZAŃKIE, znakomite 10 ct 
MYDŁO SMOŁOWE, zawiera 4# prc. czy­

stej saoły (dziegciu) usuwa prysseze, 
liszaje, wszelkie wysypki skórne, poce­
nie nóg i łupież na głowi# 30 ct. 

MYDŁO smołowe glicerynowe miększy i 
oczyszcza skórę od liszajów, trądzików 
itp. kawałelc 80* ct.

MYDŁO do czyszczenia metali 25 ct.
Nabyć mofna we Lwowie w sklepach własnych : ul Kopernika 1. 3, 
ul. Halicka 1 . 11 ,  F i l ie : w Krakowie Sukiennice 1. 20 iw  Czerniow- 
cach Rynek 1. 2 , oraz we w s z y s tk ic h  pierwszorzędnych sklepach

i aptekach. . 142 2—10

Papóe i Kościelni
■ w e L w o w i e  -u -lio a . 3 .  1 . 2 .

144 2 - 4

Komisowe acłady hurtowne towarów 
tylko najlepszej jakości

HERBATY
firm y W O G A N  &  » P .

■ W  L C  O  S  2-= "W - Z ZE.

K a w y  pod godłem „SYRIUSZ"' 
K a k a o  w  p r o s z k u  F. Korffa & 

Spółka, — Delft-Amsterdam, 
f l z e k o l a d y  : Amede Kohler & Syn, 

Los3nna 1 Monier w Paryżu. 
K o n i a k i  w y b o r n e .

Tanie] niż w e w szystkich handlach.
NOWO OTWORZONY  

Pierwszy główny skład materyałów aptecznych-* *
J a n a  G ó r n e g o  i T a d e u s z a  P i l a r s k i e g o

we Lwowie, H o łd  Georga (flar, M aryacki l. L) 
poleca

Płyty gumow*, pasy. rury kauczukowe, asbest oraz wszelkie 
przybory do gorzelń, browarów i tartaków po cenach fabryoznych.
p i Konewki z płótna nieprzemakalnego oraz z celuloidu po 
zł. 1 25 ct. gztuka.

Przesyłki na prowincyę odwrotnie, 125 7 —12

sporządzone w  aptec-e poci A n i o ł e m  S tró ż e m

C .  B r a d y  w  K r o m i e r y ż u  (M araw a),
siary i znany środek leczniczy, iT/iaTuj.-icy znako­
micie przeciw wszelkiego rodzaju chorobom 

żołądka.
Tylko praw dziw e zaćp a rżano sa  obok ufntoszczonym  

znakiem  ochronnym  i podpisem .
C n o  flntizkl 40 et., podtt wjiu-j 70 et.

Składniki są podanej 
PrawdJwe itluriaeelzkie krepie *«*-

ł ą U l t f t « r  sa do nabycia w W
Lwowie główny skład apt. dr. Piotr MikolaBz, JakóbBeiser, ap. Stanisław Lachowicz, 
apt.dr. T. Zarzycki, Krsyńnowskł, Jakób Piepas, Zygmunt Ruoker, K. Sklepiński, 
Tytus Łazowski, W e w i o r B k i , w  Bełzie art. Gros — w Bóbrce apt. Balbina Mig- 
dlicka — w Borszczow ie apt. M. Piotrowski— w Brodach apt. Bronisław Witoslaw* 
ski, M. Kulak,W. Łandesberg, K. Maryanowski i Sp. — w Brzeżanach apt. Ad. 
Durst, T.obos — w Buczaczu apt- Kornel Lewicki • w Czortkowie apt. Ludwik 
Noss — w Dolinie apt. F. M. Trauielner— w Drohobyczu apt. Krzyżanowski, apt. 
Kabuzowski—w Glinianach apt. A. Heim — w Jeziernie apt. Czemeryński, Zahra- 

w Jezierzanach apt. A. Kramski — w Husiatynie apt. Czerski, Piekar- i  . Ar,! TTnrnl i  1BTTBR. Km*/,! n ■ i ...„L, .■ ■ I Z ^ „1,dnik
ski
a p t

im. — w jezierzanacn api. — w ausiatynie apt. ezers^i, rieaar-
i — w Kamionce strum. apt. Karol Piepes, Karol Pilewski — w Kopyczyucach 
it. Reder— w Krskowcu apt. F e lii3 Walczak— w Łopatynie apt. St. Grunfeid — t • . Wipttnnłi t  m  ---

siewu-z — r, * ■ -. .“j ■ aj,,. r,. i , . ,  — -■ - u w u  apt. —
Radzichowie apt. Jaśkiewicz — w Rozdole pt. Lud. Mierwiński — w Samborze apt. 
Aleksiewicz, ^laresch -  w Skale apt. Wojciech Rogalski— w Skolem apt. A. Le­
chowski — w Sokalu apt. F, Wysoczaueki — w ■’fWu aPł - Chalbazany, Komo­
rowski - Tłamacz apt. Wmc. Szankowski. — w Tarnopolu apt. Fleischmann, 
Fr. Jamrógiewicz — w Turce apt. spadkobierców. M. Pmteka^— w Zbarażu apt. 
J. Kruh — w Zborowie apt. Rappaport — w Złoczowie apt. Petesch, Rappaport— 
w Żurawnie apt. J. L. Tomaszewski — w Dąbrowie u apt- W. Heinca. 204

K a n t o r  w y m i a n . ; f  

c .  k .  a p r z .  g a l i c .  a k c y j .  B a n k u  h i p o t e c z n e g t t
f tn p a jr  1 ip n e d ą je

wszystkie elekta i monety
k a n i e  d i i e a a y m  M | d o f a t a d i l ( t | n y B ,  m le  

liem ąm  i a d a e j  g r o w b j i

Jako dobrą i pewną lokację poleca;

Radymnie

4 V* pri- JJ»ty hlpoiMznt 
I % lifty hipoteczne premiowane
S°/o e bez premii
4 ‘/,% lifty Te warz kredytowego zlemsklete 
4 ł/i*f* , Janko krajowego 
4Va0'# Ptiyczką krajowa galicyjską 
4 °U p%iyczk| proplnaoyjną galicyjską

Bukowińską
27

pwpisry Ktuutor wymiany" Banku hieow amegc 
sawase nabywa i spreedaje 

IM e e a s e k  a e j k e n y i ś a l e j s a y e l i ,
: Kiuitor wymiany Banku hzpotocanego preyjmujs- 

od r. T. kupujących waielkio wyloeownneb a Jm# 
Matmę muejeeowe papiery wartośoiowe, tndrie4 sann- 
« 3 e  k m p e m y  aa n  r k ę ,  k e i  w u e l k i ^ g e  p s t ? ą >  
M alaj aam lq sssw sj jedynie aa potrąoeniem rs* 
n y w ia ty o h  koeatów-
b o  elektów, u których wyoaerpaty sią kupony, dostaroa* 
nowych *rknsay kuponowych, aa awrotem końtów , które

sam ponosi. *3

 C en y  zn iżo n e  o 15 p ro .
Towarzystwo powroznicze w

Stowarzyszenie zarejestrow ane z poręką ograniczoną i "subwencjo­
nowane przez Wysoki W ydział krajowy we Lwowie

po leca  swoje

wyroby powroznicze i s ieciarsk e
tudzież pasy do mas/.yn, liny katarowe i promowe, gurty do wybijauia wózków, 
chodniki na korytarze i t p , wszelkie roboty ozdobno, jako to : nakrycia salo­
nowe na stół, firanki do okien, siatki do łóżeczek dziecinnych, torebki rnyśliw- 

. skie, li maki, sieci do polowania, sieci na konie od much i śniegu itd. i 
w y k o n y w a n e  b y w a ją  sta ran n ie  n a  osobne zam ów ien ie. r 

Towarzystwo posiada swt składy komisowe: we L w o w i e :  Centrala; 
Bazar krajowy — w B r z e m y ś l n ;  Bazir im Żybl kiewiczi —  w S t a n i ­
s ł a w o wi e . -  Bizar Dowiatowego towarzystwa hsudlowego — w Ł a ń c u c i e :  
Towarzystwo produkcyjne i handlowe —  w D ę b i c y :  Towarzystwo handlowe. |

' O eiU k.iIii âL-«MblTł i  ży-omncC'*** —7- - ---- —-— 1 - |
Dyrekcya- ks. Leon P a s t o r ,  Marceli S w i e c n o w s k Ł  |

Realność
składająca się z domu mieszkalnego o 2 
ataneyach, kuchni i spiżarni, oraz stajni 
zbudowane w r. 1892, naokoło domu 5 
morgów ogrodu i pola porz czyny we wBi 
Błudniki położonych, jest do sprzedania 
za 1500 złr Zgłoszeń a przyjmuje własci 
ciel J. Tobołka w Błudnikach, poczta 

atacya kol. Halicz. 205 3 3
M l  a l f  f t  wyborno, 
m i o n u  a-aini szy

swieze, z. wzorowej 
s-ajni szwajear.kiej w Sygniów 

ce, we flaszkach plombowanych jednoli- 
trowych, z dostawą do domu

U f  p o  l O  c t .  z «  1 l i t r  '
Zamówienia przyjmuje skład Materjałów 

Leopolda Lityńskiego przy ul. Kopernika 
1. 2 i kantor mlekp etarylizowauego przy 
nl. Kopernika 1. 20. 248 2 10

     i a « f t &

Hamel i Feigl, Lwów, Kopernika 21.
Przy zbliżają ym się

sezonie budowlanym
polecają klozety, rury klozetowe, zlewy, zupełne 
urządzenia kąpielowe dla prywatnyoh po­
mieszkali, patentowane hermetyczne zamknięcia 
kanałowe, zamknięcia wstrzymujące f  e t o r y  

w pissoaraoh i  wodociągach itd.

Hamel i Feigl, Lwów, Kopernika 21.
71 8 - ?

Przybory do urządzenia gazowego,
P ły ty  z  m a s y  k a m ie n n e j

■ b ia ł o  i  k o l o r o w e  d i s ,  ł c o s y t a r z y -  l  - w j a z d ó w ,

N asad y ko m in o w e ,
Emaliowane żelazne kalle na ściany, pokoi do kąpieli,

Piece i kuchnie żelazne
polecają

H a r a e l  i  ^ e i g r l '
dom komisowy, Lwów, ulica K o p e r n i k a  21

78 8 ?

E K O N O M
żonaty, z 17to letnią praktyką w więk­
szych gospodarstwach, obeznany dokładnie 
z rachunkowością i rolnictwem, oraz z 
kontrola laacwą i uprawą chmielu, po­
szukuje posady. Łaskawe zgłoszenia uprą 

sza A. G. 25 poste restante Skałat 
‘240 2—‘2

Ogłoszenie,
W krajowej szkole ogrodniczej w Tar 

nowie rok szkolny rozpoczyna się dnia
kwietnia 1893 roku.
Kto chce wstąpić jako uczeń wiiien:
1) wykazać m-tryką, że ukończył 15 rok 

żyoia
2 ) udowodnić, że ukończył z bardzo 

dobrym postępem szkołą ludową.)
3) przedłożyć świad-ctwo moralności, 

wystawione przez miejscowy urząd para

^ Ipp rzed to iyć  świadectwo zdrowia, wy­
stawione przez lekarzą.

5 złożyć pisemne zobowiązanie rodzi­
ców, opiek"-lów lub protektorów, porę 
czające regularną wypłatę należytości. 
przypadających zakładowi od ucznia.

Synowie niezamożnych rodticów mogą 
otrzymać bezpłatne utrzymanie w zakła 
dzio kosztem funduszu krajowego. Każdy 
kandydat obowiązany jest w dniu przez 
Dyrekaye oznaczonym zgłosić sig do egza­
minu wstępnego w celu osądzen a czy jest 
umysłów dostatecznie rozwinięty i posia­
da potrzebne wykształcenie elementar e, 
ażeby mógł należycie korzystać z nauk w 
tutejszej szkole udzielanych,

Podania o przyjęcie wnosić należy po 
dzień 15 marca b. r, do D y r e k c y i  
k r a j o w e j  s z k o ły  o g ro d n ic* ® -! *  
T a r n o w i e ,  która bUżBzych Wiadomości 
na żądanie ud.ieli.
W  Tarnowie dnia 22. stycznia 1893.

M aciaszek.

W Ryglicach

Ogłoszenie.
Pianista znakomicie do tańca grający, 

posiadający repertuar najnowszych i naj- 
gustowniejszych utworów, na okres zabaw 
prywatnych, wesel etc., poleca swe mnay- 
kaino usługi łaskawem względom S/u- 
nownej P. T Publicznoś -i.

Adres: Ryszsrd Winkler w pałacu
inwalidów wojskowych 231 2—2

i 4  o g ie r ó w
rodowych, w stadzie loni w Dębnie no 
sprzedania: Z tych roiia na wloibf b
dwa po 5 lat, t zy po 4 tata, sześć po 3 

lata, trzy jo  2 lata. i
Bliiizej wiadomości odzieli wJaścłoW 

w Debnie o. p Biadoliny (w Galicyi) > f
151 2 - 3

Ł y ż w y  H a lit lą k s
awykl* par. ,n  l-f», 

łowami o- 
_ _ 20. II--

Ufaka i  SZtrokiami ostrzami, doskonal# 8 7 *, 
niklowana 6.80. Halifaks damskie i  k  
aami 150, niklowane zlr, 3. Merkor a * u 
daloatia 3-20. Jackson Hiynu polerow -- 
4-80, niklowane złr. 6. Columbus nikło? i- 

na zł- 9-50. •
Maszynki imarykański# do 

ztr .yżerna by dla r40. Ufiuu* 
prawdziwa sswadaki# 1DOO 
szt 1  80 i 2 10. Ocyl# ** str- 
lowymi żyłkami 100 szt. Nr 
1 1 2 po 160 i 1‘80. Pochc- 
dnia naftowa złr. 2 60. La ta i- 
ni# naftowa, gospodarcze okrą- 
KU po 1-16 1 1‘80 z płasnn - 
mi szybzmi 1’60 silni., dęł- 
U# 2 20. Samowary mosłęzs 

rosyskla nn ssklznak 6, 8, 10, 12, 16, 23 
pa złr. 9, 10, 12, 13, 15 17.

Kiom*? nokoiowa, pztentownre
-na, najzupełniej u b esw -Ja jW , or*» , 

« i zwykła, polać* A n to n i H alak l, 
handel towarów **ta«nyi ,, Lwów, Piw  
Maryacki 1- 9 oraz magazyn mebli i t -  
iaznych n» t  piętrzą 91 17 -20

P a r c e la c y ę
majątków ziemskich

przeprowadza biegły w tych sprawach
prawnik.

Ogłoszenia wraz z dokładnym opisem 
dobr przyjmuje do L. 111 Centralne biu- 

ogłoezeń, Lwów Kopernika 11. 2073-3

Kamienica

Z l o l n y  e k o n o m
^Yksztuicony teor tycanis i pruk- 
tyoanie posaakuj > poeaiy na wiktj 
lu b  ordy aryęzaras lub od marofl 

A d r e s : A, H  177 porta rarta.a- 
6e 01ss,ani'ia koło Uet zyk. 226

N a o d m r o ż e n ie
niezawodny środek wielokrotnie na klini­
kach zagranicznych wypróbowany, przepis' 
Dra Podlewskieg >, wyrabiany przez apte 
karza S ta n is ła w a  L a ch o w icza
dostać można jedynie w oryginalnych słoi 
kach po 8B ct. w aptece pod .Aniołem 
Stróżem" przy ul. PaÓBkiej we Lwowie.

119 a ?

Gospodarz
miastezku pod Tarnowem jest do sprzedania > .  Ikbry -ukończył realną szkołę, akademii
dwupiętrowa, obszerna kamienica, z dahre-^'przynosząca 5 /, /0 dochodu, położona przy roiniCZą w Prószkowie i posiada 2Mletnią 
mi piwnicami, nadaje sie bardzo dobrze na u '̂ Floryanakwj w Krakowie, jest zaraz pŁ-aktykę gospodarczą p O H z n k a je  o d -
założenie sklepów‘i składów. Zgłoszenia1 a ‘u 1  .  . . . . i . . . . :
przyjmuje obszar dworski w Ryglicach po­
czta w miejscu.

H praednH la. Ił * p o « ic« ln ej posady.
Bliższej wiadomości udzieli adwokat' Zgłoszeni- pod adresem: Stanisław M' 

|Dt, Sydon Friedberg w Dębicy. 224 2-3 linowski, Bursztyn. , 232 8—8
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